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Ja niżej podpisana Helena Burda z d. Orszt ur. da* 20.XXX.1912 r. 
w Kikole pow. Lipno córka. Ludwika i Marianny, obecni? zamieszkała w Ols®- _ 
tynie przy ul. Kopernika 15 m 18, świadoma odpowiedzialności karnej ta  
fałszywe oświadczenie, podaję, że od llpea 1941 r. do 17 stycznia 1944 r. 
należałam do konspiracyjnej organizacji jako czynny i zaprzysiężony czło
nek występujący pod ps* "Kala** najpierw do ZWZ /Związek Walki Zbrojnej/, 
a po unifikacji do AK /Armia Krajowa/ we Włocławku. Przyrzeczenie odebrał 
odo ianio brat mój, Ludwik Orszt*
Od samego początku pełniłam funkcję bezpośredniej skrzynki, jako łącznicz
ką Włocławek - Warszawa - Włocławek. Zostałam skontaktowana z bezpośred
nim kurierem, który odbierał i przynosił pocztę. Ukryta ona była w okład
kach książek, albo w opakowaniach wyrobów drogę ryj nych. Otrzymywane z 
Warszawy materiały, w tym samym dniu po pracy, przekazywałam bratu mojemu, 
który mieszkał w tym aamym domu co ja. W wolnych od pracy dniach dojeżdża
łam do maj&tku, za Choceń, do Jerzego Grabowskiego zatrudnionego tam jako 
księgowy. Doręczałam mu przesyłki otrzymywane od Gustawa Olszewskiego, 
z którym także miałam kontakt. Gustawa Olszewskiego znałam jeszcze sprzed 
wojny. Nie wiedziałam jednak jaty. funkcję piastował w organizacji. Podle
gałam jego rozkazom*
Miałam również kontakt z Ireng. Spryszyńsky ps. "Wanda", obecnie Przedlacka, 
która zgłosiła się do mnie na hasło przekazując pocztę.
Ogromnym ułatwieniem kontaktowania się ze mng. było to, że pracując w nie
mieckiej drogerii, Paula Heumanna, jako sprzedawczyni, mogłam ze względny 
łatwości#, przyjmować i oddawać pocztę, która była najczęściej w kształcie 
książki, nie wzbudzając podejrzeń właściciela ani personelu. Kryjówką 
do chwili przekazania poeztsf dalej były ułożono na półce rolki papieru 
toaletowego.
Sytuacja taka trwała aż do ̂stycznia 1944 r., t.j. do dnia mojego areszto
wania, kiedy to późnym wieczorem gestapowcy, ppdgzywaj&e się pod policję 
kryminalny, weszli do umie /mieszkałam na parterze/ i zmusili do zapro
wadzenia ich na piętro do mieszkania brata. Byłam więc świadkiem jego 
aresztowania, po którym, wraz z jego żon*. Antoniny, spaliłam wszystko 
co mogło być dowodem obciążającym i świadczyć o pracy konspiracyjnej.
Z dy żyłam się z tym uporać zanim gestapowcy wrócili do mieszkania brata, 
gdzie mnie aresztowali* Po zejściu do mojego pokoju stwierdziłam, że 
w czasie mojej nieobecności przeprowadzono rewizję, Hic nie znaleziono, 
gdyż wszystko zdążyłam zniszczyć.
W Gestapo postawiono mnie twarzy w twarz z człowiekiem, który mnie wsypał. 
Był strasznie zbity* Hie mógł utrzymać się na nogach. Twarz jego robiła 
wrażenie zmiażdżonej. Hie wyjawiam jego nazwiska, gdyż mam dla nie^o 
ogromny szacunek za jego udział w walce z Niemcami i jego patriotyzm.
W tym czasie dose poważnie ehorował i to chyba osłabiło jego wole i bvło 
powodem załamania się. Powiedział do mnie tylko tyle: "Mów wszystko bo 1«

Ch!?o:Li otrs^ ł Potężnego kopniaka, pi czym 
stracił przytomność i został wywleczony na korytarz.

czekali na moje zeznania i przynaglali do mówienie. Ha pytanie: 
Co mam mówić", pchnęli mnie na stoł i od tej chwili rozpoczęło się bes

tialskie oprawianie. Krzycząc zarzucali mnie pytaniami - szczególnie inte
resował ich kurier z Warszawy: jego nazwisko, syłwetka, sposób ubierania 
się, co przywoził. Wyglyd kuriera opisałam, ale wręcz odwrotnie. Po tyeh 
1 innych pytaniach zorientowałam się o co 4m chodzi i co już wiedza, Zo* 
rientowałam się o tyle, że mogłam odpowiadać przecząco na ich pytania
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i uparci© się tego trzymać. Jednak każde zaprzeczenie , czy brak odpowie
dzi, powodowało nowe bicie. Po tym pierwszym śledztwie byłam tak obolała, 
wyczerpana i osłabiona, że,ledwie doprowadzono mnie do celi*
W kilka dni później, w uocy, 21 albo 22.1,1944 r. zbudzono ęmie ze snu 
i zaelygnięto di sali "Zeznań i tortur", Tam nastąpiła konfrontacja 
z Gustawem Olszewskim, który był już zmaltretowany i w dalszym eiygu, # 
na moich oczach, bity i kopany. Łilku gestapowców z widoczny przyjemnością 
znęcało Bi§ nad nim. Był tak osłabiony, że nie potrafił utrzymać się w po
zycji stojycej i padał na podłogę. Kopnięciami jednak stywiano go na nogi. 
Ha tej konfrontacji oprócz mnie byli: Zygmunt Marecki, ludwik Orszt, łycz? 
nik, którego nazwiska nie pamiętam i Irena Spryszyńska. Pytano mnie, 
waicazujyc na Olszewskiego, czy go znam i jak się nazywa. Odpowiedziałam 
twierdząco podajyc jego nazwisko i imię. Spryszyńska odpowiedziała, że 
zna go pod ps. "Zosia". Marecki 1 Orszt.podali jego nazwisko. Łycznik zaś 
zaprzeczył i powiedział, że pierwszy raz widzi go na oczy. ,
Olszewski na pytanie, czy przyznaj® się do udziału w organizacji, odpowie
dział przeczyco. Następnie zwrócił się do nas z prośby o wybaczenie mu 

^  tego, że nas oszukał, gdyż dla korzyści osobistych tylko udawał, że pro
wadzi robotę organizacyjny. Wtedy gestapowcy obdarzyli nas kopniakami
1 wyrzucili na korytarz, akyd odprowadzono nas do cel. Olszewskiego do sa
mego rana bito i męezono. Rano wniesiono go skutego do celi nr 7 oznaczo
nej czerwonym krzyżem.
Tej nocy przywieziono również z Kowala Józefa i Eugenię Polskich,
Każdy dzień przynosił coś nowego trzymajye w oiygłym napięciu. Codziennie 
wieczorem otwierały się okna cel więziennych i zaczynała się relacja 
z przesłuchań: kto był wzywany na śledztwo, o co pytano, jak odpowiadał.
W tym miejscu muszępodkreślió, że Gustaw Olszewski zbity, zmaltretowany i 
zakuty w kajdany w dalszym ciygu dowodził tym zespołem aresztowanych 
wydajyc odpowiednie rozkazy: jak mamy zeznawać, aby pognatwać Niemcom 
śledztwo. TO on swojy wyjytkowy postawy podtrzymywał nas na duchu, pomimo 
murów więziennych i zda się beznadziejnej sytuacji. Sam jakby drwił z ży
cia - w razie potrzeby kazał na siebie zwalać winę*
Jednego wieczoru Olszewski zasygnalizował nam, t.j, mnie i Irenie Spryszyń- 
skiej, z który siedziałam w jednaj celi, że prostopadle naszego okna, 
w piwnicy, osadzono oficera Święcickiego, który jest zbity, głodzony i że 
trzeba mu pomóc. Trudne to było zadanie do wykonania, ale coś trzeba było 
zrobić, żeby ratować człowieka. Postanowiłyśmy spruć sweter. Przedtem po
rozumiałyśmy się ze Święcickim, że następnego dnia, w czasie wyjścia ges- 

r - tapowców na obiad, opuścimy na wełnie pajdkę ehleba /nie mogłyśmy zrobić 
tego natychmiast, ponieważ nie miałyśmy nie do jedzenia/. Następnego dnia 
z ogromnym zniecierpliwieniem i podnieceniem czekałyśmy na moment wyjścia 
gestapowców. Kiedy już się uciszyło zaczęłyśmy oouszczać chleb, aie‘ w pew
nym momencie, gdzieś na wysokości parteru, chleb się o coś zatrzymywał 
i nie można go było niżej opuścić. Dopiero po wysunięciu ręki przez okno, 
chleb poczył lekko opuszczać się w dół. Po dość długiej chwili usłyszałyś
my szczęk kajdan o kjratę i chleb został odwiyzany od sznurka. Czekałyśmy 
kiedy powiadomi nas, że już zjadł wszystko, ale usłaszałyśmy, że rie może, 
że^ jeśli nie popije wody, to nie jest w stanie ani kęsa więcej przełknyć. 
Byłyśmy w rozpaczy, co dalej robić, ale i na to znalazłyśmy radę. Ifemoozy- 
łysmy watę wody 1 opuściłyśmy, prószye, żeby wyssał, bo więcej waty nio 
mamy. Operację tę powtarzałyśmy kilkakrctnie, aż do ugaszenia pragnienia. 
Naturalnie potem chleb został zjedzony i nie pozostało w celi śladów dokar
miania. Przez kilka dni ty drogy, zawsze o toj samej porze, przesyłałyśmy 
chleb i wodę naszemu współtowarzaszowi.
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W kilka dni po naszym aresztowaniu przybyli do nas major dr Florian Soko
łowski i Szczepan Szatkowski z Czerniewic. . .
Po sześciu tygodniach pobytu we Włocławku, i po wielokrotnych wzywaniach 
ni śledztwo i konfro/itasję. 29 lutego Ł944 r., przewieziono częsc więźniów 

iipaze 1 /iruov« a wśród nich i mnie, do więzienia w ^jod^i. Jechaliśmy 
”na duże śledztwo", Jak mówił gestapowiec - Berlińczyk, który był dla nas 
łagodny 1 przychylny. W czasie swojej służby pozwalał nam na kipiel w ła
zience 1 wzajemne kontaktowanie się* Oddał nawet moj pierścionek mojej
bratanicy, Barbarze. *
y/ Łodzi ulokowano nas, kobiety,przy ul.GdanskieJ, mężczyzn zas przy
ul.Sterlinga. _
Pewne-o dnie dowiedziałyśmy się, że Gustaw Olszewski zmarł na serce. ^ cza
sem okazało się, że wiadomość ta była fałszywa, bo otrzymałyśmy od niego 
z więzienia t30zdrowienia z wyrazami otuchy.
W więzieniu łódzkim z naszej włocławskiej paczki były oprocz mnie: Irena 
Spryszyńska, Olga Lidkę, Eugenia Polska i Antonina Orszt. I tu wzywano nas 
na śledztwa i nie szezędzono razów* W czasie jednego z wezwań spotkałam się 
z moim bratem i żong. Jego, Antoniny. Wtedy brata widziałam po rez ostatni*, 
zginał w łódzkim więzieniu. Z bratov^ wracałam razem "sui^" do więzienia. 
Pokazała mi, jak w czasie dzisiejszego bielą, złamano Jej dwa palee u pra
wej ręki. Musiała bardzo cierpieć, ale trzymała się dzielnie. Mówiła o swo- 
ieh dzieciach 1 ewentualnym powrocie do nich.
11 października 1944 r. wyznaczono nas na wyjazd do obozu w larensbrdek.
Wyjechałyśmy wszystkie za wyjątkiem Olgi Lidkę, która pozostała nauai 
w wiezieniu w łodzi. Po bardzo krótkim pobycie w Ravensbriiek zostałyśmy, 
za wyjątkiem Antoniny Orszt /w grudniu 1944 r. w czasie ostatniej selek
cji żywcem posłano jgt, do pieca/,przewiezione do obozu w lieandorfie k/Mag
deburga. Było to karne komando. Z obozu tego nie wolno było pisać, byłyś
my zupełnie odcięte od świata. Warunki w obozie były gorzej niż straszne.
W kopalni, osiemset metrów pod zionie, pracowałyśmy przy V-l. karmiono nas 
nawet solony włoszczyzny, a z braku wody całymi ipie sińcami iiie myłyśmy się. 
Śmiertelność była zastraszająca, ale nadchodzące transporty wyrównywały 
luki 1 siły roboczej nigdy nie brakowało.
Około 10 kwietnia 1945 r. szybciej niż oęzekiwano zbliżył się front 
i rozpoczęła się likwldac#* obozu. Plan SS był inny - miano nas sprowadzić 
do kopalni 1 tam wykończyć, ale nie mieli już na to czasu. Załadowano nas 
więc do wagonów bydlęcych po 100 - 130 onób i od tej pory zaczęła się 
gehenna podróży pod opięły rozjuszonych swojg. przegraj morderców. W  cza
sie postojów wyrzucano z wagonów trupy 1 dziwiono się, że jest ich tek 
mało, a my , pozostałe przy życiu, dostawołyśmy obłędu z pragnienia, m. 
widok wecśjcBac wody wiele kobiet mdlało. Podroż ta trwała około 2-ch tygod- 
-J.* Stawiano nas na różnych bocznieach i znów wieziono, aż w końcu dotarłys 
my do Hamburga* Tam nas wyładowano. Byłyśmy w takim stanie, że nie reago-*' 
wały^my już na bicie. Pomagając sobie nawzajem dowlokłyśmy się do obozu.
Po kilku dniach, t.j* 1 maja 1945 r*, przejął nas Szwedzki Czerwony Krzyż 
i przewiózł na teren Szwecji, gdzie, otoczono nas opieką lekarska. Po bar
dzo intensywnym leczeniu i odzyskaniu względnych sił, 30 października 
1946 r. wróciłyśmy, ja i Irena Spryszyńska, do Polski.

n. . . . . _  /Helena Orszt-Burda/
Olsztyn, dnia 8.12.1974 r. nr leg. ZBoY/iD 229425.
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\  - ..___ A.
A B C H I W U T l  

Elżbiety Zawaaucj

poẑ -4̂ --̂ ''"'̂ £>T̂ ..,
R E L A C J A  dała wpływu. 'M '

TTel enn Burda z domu Orszt, w czasie okupacji Helena Orszt,
£  ?n X ?  1912 r. w Kikole, po w. Lipno, córka Ludwika / z zawodu 

p i e k a r ń /  i*Marianny z"domu Pawłowskiej. Wykształcenie średnie. Zawód 
wyuczony - drogistka. Zam. 10-512 Olsztyn, ul. Kopernika 15 m 18, tel. 5505 

Od stycznia 1938 r. do kwietnia 1940 r. pracowałam jako dro- 
kistka w drogerii mgr Anny Sokołowskiej w Warszawie przy ul. Koszykowej 10. 
Przed w y b u c h e m  wojny zostałam przeszkolona w zakresie obrony przeciw
lotniczej na kursie zorganizowanym przez LOP w Warszawie przy ul. Filtro
wej 69. W  czasie okupacji od czerwce 1940 r. do 17 stycznia 1944 r. praco
wałam w niemieckiej drogerii Paula Neumanna we Włocławku.
Od lipca 1941 r. 17 stycznia 1944 r. należałam do konspiracyjnej orga- 

2iWvo*rnizacji jako czynny i zaprzysiężony członek, występujący pod ps. " Kala ", 
r k  1 najpierw do Z7/Z / Związek Walki Zbrojnej /, a po unifikacji do AK / Armia 
' , , V  Krajowa / we Włocławku. P r z y r z e c z e n i e  odebrał ode mnie brat mój, Ludwik 
b*** Orszt.

Od samego początku pełniłam funkcję bezpośredniej skrzynki kontaktowej, 
jako łączniczka Włocławek - Warszawa - Włocławek. Zostałam skontaktowana 
z bezpośrednim kurierem, który odbierał i przynosił pocztę. Ukryta ona 
była w okładkach książek, albo w opakowaniach wyrobów drogeryjnych, 
najczęściej w pudełkach z zimami. Otrzymane z Warszawy materiały, w tym 
samym dniu, po pracy, przekazywałam bratu mojemu, który mieszkał w tym 

W 4 v  sąmym domu co ja. W wolnyah od pracy dniach dojeżdżałam do majątku,
1 1 za Choceń, do Jerzego Grabowskiego, zatrudnionego tam w charakterze

księgowego. Doręczałam mu przesyłki otrzymane od Gustawa Olszewskiego,
\ /  które przewoziłam ukryte w puderniczce. Gustawa Olszewskiego znałam jesz

cze z przed wojny. Nie wiedziałam jednak jak?, funkcję pełnił w organiza
cji. Podlegałam bezpośrednio jego rozkazom.

V/- Miałam również kontakt z Irena Spryszyńską ps. " Wanda ", obecnie Przed- 
lacka, zam. 00-680 Warszawa, ul. poznańska 3 m 24, która zgłosiła się 
do mnie na hasło przekazując pocztę.
Ogromnym ułatwieniem kontaktowania się ze mną było to, że pracując 
w niemieckiej drogerii jako sprzedawczyni mogłam ze względną łatwością 
przyjmować i oddawać pocztę, nie wzbudzając podejrzeń właściciela, per
sonelu ani klientów znajdujących się w składzia. Kryjówką do chwili" 
przekazania poczty dalej były ułożone na półkach rolki papieru toaletowego 
Sytuacja taka trwała do stycznia 1944 r., t.j. do dnia mojego aresztowania 

‘ k ie<3y togpoznym wieczorem gestapowcy, podszywając się pod policję krymi
nalna, weszli do mnie / mieszkałam na parterze / i zmusili mnie do za
prowadzenia ich na piętro do mieszkania brata. Byłam więc świadkiem jego 
aresztowania, po którym, wraz z jego żoną Antoniną, spaliłam wszystko 

U  “o ? 0 by° Z w o d e m  obciążającym i świadczyć o pracy konsDiracyjnei.
^dążyłam się z tym uporać, gdy gestapowcy wrócili do mieszkania brata

S l S  z e‘3sciu d0 m °3ego p o k o j u  S t w i e r d z i ł a m ,  że w ’cz a 
sie m o jej n i e o b e c n o ś c i  p r z e p r o w a d z o n o  r e w i z j ę .  N i c  nie z n a l e z i o n o  d d v ż  
w s z y s t k o  z d ą ż y ł a m  z n i s z c z y ć .  °' * a j Z

L f e S 2 P ° J ^ S t a v ł 2 n ° m ? ie t wat,za w  t w a r z  z c z ł o w i e k i e m ,  k t ó * y  m n i e  w s y p a ł  
B y ł  s t r a s z n i e  z b i t y ,  n i e  m ó g ł  u t r z y m a ć  się n a  n o g a c h ,  a t w a r z  le^o S i  ! 
w r a ż e n i e  z m i a ż d ż o n e j .  P o w i e d z i a ł  do m n i e  z o ^ r o m S  t o z L I ™ - V r  r o M { f

s s s s s r , - ^ .
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lali do mówienia. Na pytanie: " Co mam mówić " pchnęli mnie na stół 
i od tej chwili rozpoczęło się bestialskie oprawianie. Bito mnie batami
- to były ich odpowiedzi na moje pytania. Po każdej serii batów stawia
no mnie na nogi i krzyczano: ” Mów, mów, mów ”• Będąc już kompletnie 
zmaltretowana poprosiłam o zadawanie mi pytań, bo nie jestem w stanie 
zebrać myśli i cośkolwiek sama powiedzieć. Po zadawanych pytaniach 
zorientowałam się o co im chodzi i co już wiedzą. Zorientowałam się
0 tyle, że mogłam odpowiadać przecząco na ich pytania i uparcie się tego 
trzymać. Każde jednak zaprzeczenie czy brak odpowiedzi powodowała nowe 
bicie.
Szczególnie interesował ich kurier z Warszawy: jego nazwisko, sylwetka, 
sposób ubierania się, co przywoził. Wygląd kuriera opisałam, ale wręcz 
odwrotnie.

Po tym pierwszym śledztwie byłam tak obolała, 
wyczerpana i osłabiona, że ledwie doprowadzono mnie do celi.

• / W kilka dni później, w nocy, 21 albo 22 stycznia zbudzono mnie ze snu
1 zaciągnięto do sali " Zeznań i tortur ,ł. Tam nastąpiła konfrontacją 
z Gustawem Olszewskim, Który był już zmaltretowany i w dalszym ciągu; 
na moich oczach, bity i kopany. Kilku gestapowców z widoczna przyjem- 
ności§ znęcało się nad nim. Na tej konfrontacji była również Irena 
Spryszyńska. Pytano mnie, wskazując na Olszewskiego, czy go znam i jak 
się nazywa. Odpowiedziałam twierdząco podając imię i nazwisko. Spry
szyńska odpowiedziała, że zna go pod ps. łT Jlosia "•
Olszewski na pytanie , czy przyznaje się do udziału w organizacji, odpo
wiedział przecząco. Yftedy to gestapowcy obdarzyli gas kopniakami i wy
rzucili na korytarz, skąd odprowadzono nas do cel*
Tej nocy przywieziono również z Kowala Jozefa i Eugenię Polskich.
Każdy dzień przynosił coś nowego trzymając w ciągłym napięciu. Codzien
nie wieczorem otwierały się okna cel więziennych i zaczynała się relacja 
z przesłuchań: kto był wzywany na śledztwo, o co pytano i jak odpowiadał.
W tym miejscu muszę podkreślić, że Gustaw Olszewski zbity, zmaltretowany 
i zakuty w TrayngOEI kajdany w dalszym ciągu dowodził tym zespołem aresz
towanych.
Jednego wieczoru Olszewski zasygnalizował nam, t.j. mnie i Irenie Spry- 
szyńskiej, z która w tym czasie siedziałam w jednej celi, że prostopadle 
do naszego okna, w piwnicy, osadzono oficera Święcickiego,2 który jest 
zbity, głodzony i że trzeba mu pomóc. Trudne to było zadanie do wykonania, 
ale coś trzeba było robić, żeby ratować człowieka. Sprułyśmy sweter. 
Porozumiałyśmy się ze Święcickim, że następnego dnia, w czasie wyjścia 
gestapowców na obiad, opuścimy na wełnie pajdkę chleba / nie mogłyśmy 
zrobić tego natychmiast, ponieważ nie miałyśmy nic do jedzenia /.
Następnego dnia z ogromnym zniecierpliwieniem i podnieceniem czekałyśmy 
na moment wyjścia gestapowców. Kiedy już się uciszyło zaczęłyśmy opusz
czać chleb , ale w pewnym momencie, gdzieś na wysokości parteru, chleb 
się o coś zatrzymał i nie można go było niżej opuścić. Dopiero po wysunięciu 
ręki przez okno, chleb począł lekko opuszczać się w dół. Po dość długiej 
i denerwującej chwili usłyszałyśmy szczęk kajdan o kratę i chleb został 
odwiązany od sznurka. Czekałyśmy kiedy powiadomi nas, że już zjadł wszyst
ko, ale usłyszałyśmy, że nie może, że jeśli nie popije woda, to nie jest 
w stanie ani kęsa więcej przełknąć. Byłyśmy w rozpaczy. Co dalej robić.
Ale i na to znalazłyśmy radę. Namoczyłyśmy watę wodą i opuściłyśmy, 
prosząc? żeby wyssał, bo więcej waty nie mamy. Operację tę powtarzałyś
my kilkakrotnie aż Święcicki ugasił pragnienie. Naturalnie ootem chleb 
został zjedzony i nie pozostało w celi śladu dokarmiania. Przez kilka 
dni ta drogą, zawsze o tej samej porze, przesyłałyśmy chleb i wode na
szemu współtowarzyszowi.
Po sześciu tygodniach pobytu we Włocławku i po wielokrotnych wzywaniach 
na śledztwo i konfrontację,29. 02. 1944, przewieziono część więźniów 
z naszej grupy, a wród nich i mnie, do więzienia w Łodzi. Jechaliśmy

18



- 3 -

n a  • nio^7 +i4n n 1nk mówił £Q stapowiec — berlinczyk, który był dla 
S l o a S  f p S y e h y l ^ . T o z a S e  swojej służby pozwalał nam na kąpiel 

r L z i o f o f f  w z S e ^ f U t a k t o w a n i e  .1,. Oddał nawet mójpierścion.*

;oi!ęZs r ł d d ż k ? r z ar s ż 9j * » £ • * * £ )

wŚaWMtettS. I tu wzuwano nas na śledztwo i nie szczędzono razów.
W czasie jednego z wezwań na gestapo spotkałam się z moim bratem i jego 
lo m  l n l o n Wtedy brata widziałam po raz ostatni. Widoczni, sadzonym 
było mu zginać z rai niemieckich oprawcow. W czasie I-szej wojny światowej 
w 1918 r., jako młody człowiek, był więziony za działalność konspiracyj
ną w POW. Koniec wojny przyniósł mu wolność* Drugiego aresztowania nie 
przeżył. Został zamordowany w łódzkim więzieniu. Z bratową ze śledztwa 
wracałam n suką w do więzienia* Pokazała, mi , jak v/ czasie bicia, zła—

1/ mano jej dwa palce u prawej ręki. Musiała bardzo cierpieć, ale trzymała 
się dzielnie. Mówiła o swoich dzieciach i ewentualnym powrocie do nich.
Była to jedna z tych cichych bohaterek, o których mało się wie, mało się 
mówi, a które w ofierze dla ojczyzny złożyły własne życie*
11 października gygnmnEgirerfflnB 1944 r. wyznaczono nas na wyjazd do obozu 
w RavensbrtLck. Wyjechałyśmy wszystkie za wyjątkiem Olgi Lidkę, która 
pozostała nadal w więzieniu w Lodzi. Po bardzo krótkim pobycie w Rayensbrtick 
zastałyśmy za wyjątkiem Antoniny Orszt / w grudniu 1944 r. w czasie 
ostatniej już selekcji w obozie posłana do pieca / przewiezione do obozu 
w Beendorfie k/Magdeburga. Było to karne komando. Z obozu tego nie wolno 
ył° Pisać - byłyśmy zupełnie odcięte od świata. Warunki były gorzej niż 

straszne. W kopalni, osiemset metrów pod ziemią, pracowałyśmy przy V-l* 
Karmiono nas nawet soloną włoszczyzną, a z braku wody całymi miesiącami 
nie myłyśmy się. Śmiertelność była zastraszająca, ale nadchodzące trans
porty wyrównywały luki i siły roboczej nigdy nie brakowało. Pracowałyśmy 
po dwa tygodnie na noc, a jeden tydzień na dzień. Byłyśmy wiecznie głod
ne i nie wyspane. Głód oszukiwałyśmy ssąc bez przerwy kryształki soli, 
a spać nauczyłyśmy się idąc szachtem do pracy. Natomiast na bród nie zna
lazłyśmy żadnego sposobu. Wprawdzie dzieliłyśmy otrzymana rano kawę ' 
na połowy: do picia i do mycia, ale to nie rozwiązywało sprawy - zarastałyś
my brudem.
Około 10 kwietnia 1945 ra szybciej niż oczekiwano zbliżył się front 
i rozpoczęła się ewakuacja obozu. Plan SS był inny: miano nas sprowadzić 
do kopalni i tam wykończyć. Nie mieli już na to czasu. Załadowano nas 
więc do wagonów bydlęcych po 100 - 130 osób w każdym i od tej pory zaczę
ła się gehenna podróży pod opieką rozjuszonych swoją przegraną morderców.
W czasie postojów wyrzucano z wagonów trupy i dziwiono się, że jest ich 
tak mało. A my, pozostałe przy życiu, dostawałyśmy obłędu“z pragnienia.
Na widok wody wiele kobiet mdlało, zaś według naszych fł konwojentów " 
żadna woda nie nadawała się do picia. Żywiłyśmy się trawa i korzeniami.
W  czasie postoju w przeciągu paru minut nasyp kolejowy porośnięty młodą 
wiosenn* trawą stawał się zupełnie łysy. Podróż ta trwała około 2-ch ty- 
gonni. Stawiano nas na różnych bocznicach i znów wieziono, aż w końcu 
dotarłasmy do Hamburga. Tam nas wyładowano. Byłyśmy w takim stanie, że nie 
reagowałyśmy już na bicie. Pomagając sobie nawzajem dowlokłyśmy się do 
obowi. P° kilku dniach, t.j. 1 maja 1945 r. przejął nas Szwedzki Czerwony 
Krzyż i przewiózł na. teren Szwecji, gdzie otoczono nas opieką lekarska.
Po bardzo intensywnym leczeniu i odzyskaniu względnych sił, 30 paździer
nika 1946 r..wróciłam do Polski. ^
Od kwietnia 1947 r. uczęszczałam na, kurs księgowości w Toruniu, a we wrześ
niu 1947 r. rozpoczęłam pracę w Powszechnym Domu Towarowym w Olsztynie

//w S" T ^ 16
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w dziale księgowości,gdzie pracowałam do stycznia 1950 r. W styczniu 1950r 
rOżpoczęłam pracę w Państwowym Teatrze im. St. Jaracza w Olsztynie,gdzie 
pracowałam do emerytury,t. j. do dnia 31.03.1973 r.
Od 1953r do 1969r pracowałam społecznie w kadzie Zakładowej pełniąc funkcje: 
sekretarza,skarbnika i inne. Pracowałam również w lidze Kobiet.
Obecnie jestem trzecię. kadencję ławnikiem sadowym przy Sadzie Powiatowym 
w Olsztynie wydz. cywilny, drugg, kadencję zastępcp przewodniczą cego Y/oj. 
Komisji Rewizyjnej ZBoWiD i zastępcy przewodnicz? cego Środowiska b. więź
niów obozów'koncentracyjnych przy Woj. Zarzą dzie ZBoWiD w Olsztynie oraz 
przewodnicząc? Rady Kobiet przy Związku Inwalidów Wojennych w Olsztynie.
Od 19.01.1974r. jestem na rencie wojennej.

B.żołnierz AK,b. więzień obozów koncentracyjnych

Olsżtyn, dii. 8.10.1975r.

popisu
^  &U\J A
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aoici kornoj sa zŁożenie nieprawdziwych ojwiadczea dla ttż; tka władz 

stwierdzam co następuje:

vi czaoio od lipca 1941 r. do dnia 17 st;czhia 1944r. t.j. do chwili 

aresztowania jaj przez Gestapo i pa oni :a funkcję bazjojradniej skrz;

pio drogiaryjnym — niemieckim wa '"łocławku.

V! dniu 17 stycznia 1944r. zostiła aresztowana i przsb:wa>a 

w  więzieniach Śledczych Włocławek - ,ódj. \  oC- p : , "ziarnika I944r. 
była w obozach koncentracyjnych w Hawensbruck, Baandor? - śougamma

sosto ;:a zabrana do Szwecji no rekonwalizćańCJi, "dzia p zab^rła' 

do 31 pa^dziarnika 1947r.

Powyższa stwierdzam na taj podstawia, że Joko oficar A.K. 

w  1 . 13 okresie byłam szafam /.ącznojci sztabu Komand; Okręgu i-om orze 

-kryptonim " 2aich " i występowałem pod ps. y. oj tok - Gracjan, a 

w y ł o n i o n a  podlegała mnio bazpojra^”-5

Ob, Halana Burda z darou Csszt ,ur. dnia 20 grudnia 1912 r*

W  Ilikola z ojca ludwika'i Marii, zamieszkał:a w  Olsztynie, ul. Koper 

nika lir. 15 m. 18 należała do Konspiracyjnej Organizacji, j ico czyn 

ny i zaprzysiężony członek pod ps. ł* Kila " najs uapierw co Z. .Z.

ii w Hamburgu skąc 1. maja 1945r. przaz Szwedzki Czerwony Kra; ż
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A K  y

\J O r s z t  Helena zamężna Buida ps« "Kala", ^Twłt

urodzona 20.12.1912 r. w Kikole pow, Lipno, córka Ludwika

'j i fearianny z d. Pawłowska.Ukończyła przed wojną szkołę średnią

zawodową. Od stycznia 1938 r. pracowała jako drogistka w  prywat'

nej drogerii w Warszawie przy ul. Koszykowej 10.

Przeszkolona w  zakresie obrony przeciwlotniczej.

W czasie okupacji pracowała nadal w tejże drogerii do

kwietnia 1940 r . . a potem w  niemieckiej drogerii Paula Neumana 
j - cbo  ź? 2

we Włocławku. W lipcu 1941 r. zsotała zaprzysiężona przez

swego beata Ludwika Orszta.W drogerii, w której pracowała

została zainstalowana skrzynka kontaktowa Komendy Okręgu dla

Komendy Głównej. Pocztę przywożoną przez kuriera z Warszawy

a pakowaną np. w okładkach książek lub w pudełkach z ziołami,

ukrywała 0. na półkach sklepowych wśród rolek papieru toaleto-

wego. Pocztę tą oddawała po pracy swojemu bratu, mieszkającemu

V  w tym samym domu na innym piętrze. Szefem Orszt był "Gracjan”,

\J Gustaw Olszewski, szef Oddziału V  "K" Komendy Okrędu ( o czym

0. nie wiedziała w czasie okupacji);łączniczką "Gracjana"

do 0. była "Wanda", Irena Spryszyńska.

35



-  2 -

W  niedziele O, jeździła jako kurierka z pocztą ukrytą 

w puderniczce do"Janusza”, Jana Pałubickiego, komendanta 

Okręgu, pracującego jako księgowy Jerzy Gradowski w majątku 

Choceń koło Chodcza. 17 (?) stycznia 1944 r. został aresztowa

ny przez Gestapo brat 0. w jej obecności. Po odejściu Gestapo z 

zdążyła razem z bratową Antoniną Orszt spaliś wszystkie 

materiały konspiracyjne. Wkrótce Gestapo wróciło i zaareszto

wało obie kobiety. W więzieniu skontaktowano ją kilkakrotnie 

z poprzednio aresztowanymi i torturowanymi m.in. z "Gracjanem" 

i "Wandą". Szczególnie torturując 0. pytano o kuriera z Warszaw 

W więzieniu dokarmiała w dramatyczny sposób głodzonego współ

więźnia Święcickiego. 29.11.1944 r. została przewieziona do 

J  Gestapo w Łodzi razem z bratem Ludwikiem, jego żoną Antoniną

Lidkę Olgą i Eugenią Polską, na dalsze śledztwo. Po śledztwi®
tt

yf w  Łodzi 11.10. 1944 r. przewieziona do obozu w Ravernsbruck
»f

Po krótkim pobycie w Ravensbruck , przewieziona do obozu 

karnego koło Magdeburga, gdzie pracowała w kopalni 800 mtr. 

pod ziemią. W 1945 r.l(H załadowana razem z innymi

do bydlęcych wagonów i wieziona przez dwa tygodnie o głodzie
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1 maja 1945 r. przejęta przez SMilik£zar»»ony Krzyż i zawieziow; 

na razem z innymi żyjącymi do Szwecji. Po wyleczeniu wróciła 

do polski 30.10.1945 r.

Od kwietnia 1947 r. uczęszczała na kurs księgowości w Toruniu 

a od września 1947 rozpoczęła pracę w P.D.T. w Olsztynie, gdzie 

pracowała do stycznia 1950 r. Od stycznia 1950 -do 31.3.1973 r. 

do chwili przejścia na emeryturę pracowała w teatrze im.St. 

Jaracza w Olsztynie. Po przejściu na emeryturę pracowała 

społecznie do 1969 r. w Radzie Zakładowej jako sekretarka

i skarbniczka. Pracowała również w Lidze Kobiet.

Obecnie jest ławnikiem sądowym w Sądzie Powiatowym w OlszJJrnie, 

z-cą przewodniczącego Komisji Rewizyjnej ZBOWID, przewodniczącą 

Rady Kobiet przy Związku Inwalidów Wojennych w Olszjrjmie

i z-cą przewodniczącego środowiska b. więźniów obozów 

koncentracyjnych w Olsztynie.

Zbiory E. Zawackiej - poz.145 - rei. własna H.O.
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Orszt Helena, zam. Burda, ps. „Kala” (1912— 
-1995), skrzynka kontaktowa, łączniczka Kmdy 
Okr. ZWZ-AK Pomorze.

Urodzona 20 XII 1912 r. w Kikole, pow. 
lipnowski, córka Ludwika, właściciela piekarni 
i Marianny z Pawłowskich. W 1928 r. ukoń
czyła siedmioklasową Powszechną Szkołę w Ki
kole, zaś w 1936 r. uzyskała maturę. Wykształ
cenie uzupełniała korespondencyjnie, uzyskując 
w 1937 r. dyplom drogistki.

W okresie międzywojennym, w ramach kur
su organizowanego przez LOPP w Warszawie, 
została przeszkolona w zakresie obrony prze
ciwlotniczej. W styczniu 1938 r. podjęła pracę 
w charakterze drogistki w drogerii Anny Soko
łowskiej w Warszawie, gdzie pracowała do

102
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kwietnia 1940 r. W czerwcu tr. została zatrudniona w niemieckiej drogerii Paula 
Neumanna we Włocławku, gdzie pracowała do stycznia 1944 r.

W lipcu 1941 r. została zaprzysiężona do ZWZ, przysięgę odbierał jej brat 
Ludwik Orszt ps. „Leonard”, zastępca szefa łączności ZWZ-AK Pomorze.
W drogerii, w której pracowała jako sprzedawczyni, odbierała ukrytą w opako
waniach drogeryjnych lub w okładkach książek, pocztę z KG do KO. Wśród 
osób przekazujących jej pocztę była Irena Spryszyńska, zam. Przedlacka ps.
„Wanda”. Otrzymaną pocztę przekazywała mieszkającemu z nią bratu. Szyfrem 
do otrzymanej korespondencji była książka Goebelsa. Pełniła też funkcję łącz
niczki Gustawa Olszewskiego, szefa łączności KO AK Pomorze, którego znała 
jeszcze z czasów przedwojennych. Nie wiedziała jednak, jaką pełnił funkcję.
Był on jej bezpośrednim przełożonym. Przewoziła, często z Barbarą Orszt, cór
ką Ludwika, zam. Targińską, przekazywane przez niego przesyłki (m.in. mate
riały wybuchowe i amunicję) do majątku Choceń, gdzie przebywał płk kmdt 
Pomorskiego Okręgu Jan Pałubicki zatrudniony tam w charakterze księgowego 
pod nazwiskiem Jerzy Gradowski.

Została aresztowana 21 I 1944 r. Brata Ludwika gestapo aresztowało kilka 
godzin wcześniej. Przeszła ciężkie śledztwo, podczas którego doszło do kon
frontacji z Gustawem Olszewskim. Zarówno ona, jak i przebywająca z nią 
w jednej celi Irena Spryszyńska potwierdziły swoją znajomość z Olszewskim.
Nie wydały jednak nikogo. Podczas sześciotygodniowego pobytu w areszcie 
włocławskim pomagały osadzonemu tam oficerowi Stanisławowi Święcickiemu, 
któremu przez okno podawały chleb i wodę.

Dn. 29 II 1944 r. wraz z grupą więźniów została przewieziona do więzienia 
w Lodzi, gdzie został zakatowany jej brat. W Łodzi przebywała do 11 X 1944 r., 
kiedy to przetransportowano ją  do obozu w Ravensbriick, gdzie z kolei straciła 
bratową. Z Ravensbruck wywieziono ją  do obozu w Beendorfie k. Magdeburga, 
gdzie pracowała w kopalni. W kwietniu 1945 r. obóz ten został ewakuowany. 
Więźniów przewieziono w bydlęcych wagonach do obozu w Hamburgu, skąd 
1 V 1945 r. przejął ich Szwedzki Czerwony Krzyż. Po intensywnym leczeniu na 
terenie Szwecji, w październiku 1946 r. powróciła do kraju.

W kwietniu 1947 r. w Toruniu rozpoczęła kurs księgowości, po którym we 
wrześniu tr. podjęła pracę księgowej w Powszechnym Domu Towarowym 
w Olsztynie. Pracowała tam do 1950 r. Dn. 16 I 1951 r. podjęła pracę również 
w charakterze księgowej w Państwowym Teatrze im. Stanisława Jaracza 
w Olsztynie, gdzie pracowała do emerytury, tj. do 31 III 1973 r.

Będąc na emeryturze, pracowała społecznie w Radzie Zakładowej oraz 
w Lidze Kobiet, była ławnikiem w Sądzie Powiatowym w Olsztynie. Należała 
do ZBoWiD.

Wyszła za mąż 27 VI 1949 r. za Władysława Burdę, mieli jedno dziecko, 
córkę Dorotę.

Zmarła 9 III 1995 r. w Lublinie. Pochowana została 15 III 1995 r. w Olsztynie.
Odznaczona Krzyżem Walecznych.

APAK, T.: Orszt H„ Orszt A., Orszt B„ Orszt F„ Orszt L.; Arch. Zakładowe Teatru 
im. S. Jaracza w Olsztynie, akta osobowe; SI. konsp. pom..., cz. 1, 2, 4.

Katarzyna Minczykowska
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W pierwszej połowie paidziernika 134 ir

w więzieniu Loblocya przy ul. **1a takiej- 13 w Łodzi .mlalo 

lęklen i yrozą, >oniewa£ rozpoczęto przygotowania aa wyjazd
«

do o>oza Loneeatr icyjae :$o Kćsrensbrtick.
>eali30 oięźkioh przeżyj i nieludzkie 50 bicia w eaasie Uedt(«a 
eraa Rieiositalęemp pobytu a więzieniach sestanowsklcb, 
wyjazd do obozu jrzera&ał aa® - po »rost« bałyŚay si$ panicznie 

©bosa.

i licie nło;iioeką dokładnością zaczęło się skrupulatne sira- 

totdaots naszych persenalii i knakde •zoaeędlnych, wzywając 

w tya oola ka£dą 2 ans przed oblicze leatapowea aa potwierdzeni© 
te 30 co od dawna jitó wiedzieli i 00 sieli bardzo dokładni© 
aaplsaa©. ^zaprowadzono to d©śd szytotto i Już wieczorem dzio* 

wiąie?#> paidziomika kazaa© aa*a zabraS m m m  rzeczy i >rzy 

dono4nyn krayku i popędzaniu oddziałowej ©pędzono aas do coli 

ar 13. Była to najmiększa cela w więzienia, ale e całą riewaeaeią 

ale przewidziana aa taftą lim  5 osób. Sciiiłęte i ni© oająo© 

t?iele ąiejsoa dla siebie spędziłyśay w niej jedną z naszych 

kosz larayob aooy.

Iie*aao*fi)kii to byta aoe, bo nioaal każda z aas zachowywała 

się iiaezej, co robiło «sraśoaie Jałcie o* o^!n«go obłędu. <Jedp© 

stodliły się uo.« $ słomo, inae clohutfco skulone w kącie, 

a Jeszcze lnie złorzeczyły aa wszystko. fayły takie, któro 

w Jakiai zapaaiętaaitt chodziły bez przerwy w kdłko, a Jeezcse 

laae siedziały skulone ais reaiując na to, co ^ię w u oto aioh 

działo. Tak prze trwał y j ray aoo, aoe mmthu i lęku przed tya
00 nas czekało.
Sastępnasa dala .>0 anopatrzentu w większe racje Chleba 
aa caokająoą ans podróż, został y4ray «y.)rwadMas aa podwórze 

więzienne, gdzie rozpoczęło się aadw spraw!zawile, popychanie, 

llczoaio 1 ustawianie. tya ozaeie lasze współtowarzyszki 

pozostające w więzienia przez lekko podniesione "blindy” 

okleane przesyłały aaa słowa otachy. feerdeoza© były to ©łoaa

1 podtrzymujące aa duchu, ale aliae to ciężko naca było na aeroacb, 
bo a le takiego oczekiwałyby w y j  i eta z wiezienia. Jak bardzo 

innego spodziewał ylasy slf wyjlela aa braaę więzienną, smflślaia 

ti czasie *©wstaata orszawskiego, kiedy to odgłosy walki dociera
ły do nas, a say wsciaKsbaJąo się » nie błagałyśagr flaga o stsyoię*

\

___
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siwo i

Serdecznie wierzyłykay w to* że lada ioraont otworzą się drzwi 

oel i eoboesyray tych, którzy przyniosą nam wolno i5 i razom 

a ni ii m  łzami w oozaoh, ale radosne i roześmiane wyjdziemy 
aa bronę.

I>zl£ wyc-*.o*iisityiay « zwartej ścisłej kolumnie, ale sio ma wolno44, 
lecz w drogę do ka«źai olsoaowsj i nie w towarzystwie nasseyeh 

n^ełfied*, t«oi pod groźną opiętej roawie leczonych $>S~maaóm 
z psa~ii i tym ich jarającymi *. n;wi los! los? 

h m  teaaą ose&aly aa nas tramwaje, e któryoh stłoezoao 30oad 
wssolką aoftliwoll zostały 3ay ąraealegtoae aa dworzee kolejowy, 
to dworoa przy wiciekłyoh krzykach naszych oprnsców i ujadania 

psów znładowaao aas do pociąga, traktują© przy tym gorzej niZ 

siato bydła, Ma skutek ciągłego krzyku 4 popychania przez SS-»aaaóf 

stawałyśmy się dzianie bezwolne, a uwaga nasza skoncentrowana 

była aa tyu aby unikną* bolesnych kopaifó eięźkini butni. >uśo 

rai::ow z e w a iy osoby starsi^ oliore 1 mulej 3 >r , vnn. ;io żałowano 

ich, a popychano i 32 nr pa-io z Jakąś ojro?aMą przyjc mololą 
i zadowoleniem,

ło upchaniu w przedziałach po dwanaście osób w każdym, bo tym 
razom wieziono aas wagonami csobov*ymi, przy szczelnie zamkniętych 

drzwiach i oltn iO?ł z siejaoa zrobiło się bardzo duszno, "ie mogły* 

inny otworzyś okien ponieważ były zaśnięto aa łańcuchy ale pozwa

lające na oajattiejaza nawet tiebylenie ioh, byłyśmy przora&oae 

tyra, bo w tyoli warunkach o&eftała aas długa i aie wiadomo czym 
kończąca si>; pot?róż* Jeaaeze na hvoron były krzyki, Jeszoze 

aj ulanie asów i pociąg niczyi.

Zmaltretowana, aie rosmawlały&ogr a sobą, Kadto tajfia była 

własnymi myjlaui, prawdzie padały <k? czarni do czasu poszczególne 

słowa, czy zdania, ale były one oderwane i nie wiążąco się, 

w takich warunkach dojeo-kałyamy do Włocławka, Bolesne to było 

spotkanie z miastea, w którym wiele 2 aas było aresztowanych 
i w którym zostawiłyśmy swoich bliskich i svoJo domy. Były imy 

tok o^ro.mic blisko nich, a zarazo® niesamowicie daleko. Całą no< 
pooląt nasz stał aa booćaiey, a my saafcnięt© Jak dzikie zwiersęti 

duszą były ay w laszych drutach, razem z naszymi bliskimi,

Hszystkim nam było ogromnie ciężko, ale trudno zapomnieć ból 

i rozpacz natki, która zostawiła tu swoje ciiłe dzieci.
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Przyklojoua do okna i zapatrzona w oleaaośd przestała tak całą 

aoo, Co4 szeptała* :Jle «iad«ao osy były to ulema cichej eaodll- 

t'Ty, osy ro&3oea * ale Sol*

latM|iq»SB> dnia gjaulii nią nasi * opiek unosie" wypoczęci 
po przespanej awy, czyści, aajedzieni i golowi do dalsaej drogi* 

■ly byłyśtsy te& po uocy, ale aiopraeaj>aaeJ, bo spędzonej ozęśoie* 

tm stojąc* a czoleiotso słodząc, poalewaZ ale tsystarcayło aiejsc 

Głodzących dla futystklc^i, a podłoga była tift bardzo brudna, 

że ale ralaiyaay odoagl aa alej siadatl.
Byłyśmy rdmied jo iaiadanla, któro składał© się z katfałecaija 

chi oba ti3& bardzo nałego, Który abnolotni© ale zaspakajał słodu, 

Otrzyaaay chleb w eięzienin aus4aly$ay tak <?3iell5, aeby «ystar» 

ozyt aa całą dro&ę, a pr. ©oie& ale uiodziałyioy Jak długo będzie 

trwała nasza ;»odf*ó6. iżdy *ią|ml6j82y kęs cbleba długo oglądał?* 
4oy zastanawiając się osy zjeśsS go teraz, ozy m&o lepiej zo*;tat;i< 
aa pdśniej.

*o sprawdzeniu wmz sd-oaad* ossystkich ąraedtelałóo 
pociąg ruszył. Jteebały&ap z balesa o sercach >raos5 naszą agagbloaą 

1 a ą t w a i  Ojczyznę, M ą e  o rękach naszych gnębić lei 1*1 Poeląs 
Sdzieś się zatrzyaał, gdzieś dfcuSoj stał 1 tak dojeohałyssay 

do ?lly, Była to przed wojną staoja graniczna niędzy *olską 

a Mteooaal. Jak bardzo ei^tto było aaMnraejeMBad przez tę p a ^  

alcę. i&dawało lata się, &e Jakaś aiesoao^ita siła odrywa nas 

od ©aog©4, z ozpa jesteicay fizycznie zrośnięto. Sofo. bardzo to 
Miałoś Chciało się krzyezed i Jak bardzo zazdrościłyśmy tya, 

któro pozostały a więzieniu, o więzieniu zaajdującya się aa nasze, 

polskiej ziemi, ta bardziej oddal atydogr się od ?iły« tya bardziej 

było nara ciężko.

Po upływie nieiu Jufc godzin naszej beznadziejni© 

sautaej >odró&y byłyaay osroanio zaęczono, brudno, głodne, 

a bardziej od głodu dokuozato aara prasalcata. "Cle zwa&ały;ny 

już aa brud aa podłodze, lecz siad iłyśay sUulone ©bojując rękasai 

własne kolana* *1© iafcoreso *a io się zbytnio n^ii, aa ciass© puka- 

aie otwierano na.a drzwi, źebylay no^ły wyj 13 aa chwilę i spowro-
ł

tora zamykano* dadąo, z oląjłyai :»rsystaafca ii, wlecaoreei dojecha

ł y b y  do Frankfurtu nad Odrą i tu też pociąg aass przetoczono 

na bocznicę. Stałyśoy Ju2 dośl długo, ody zaczęły wyS syreny
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ataraowe zeiastująe olana lotniczy 1 ta się dopiero zaczęło, 
bo był to nalot na dworzec kol oj owy. 4 as i bohaterscy SS-aaai 
ucichli trgsyfioy eost^iająo aas * aa^ials zamkniętych wago
nach. Przerażone byłyiay tya aalotea 1 chyba -iadoa a aas ale 
wierzyła, że wyjdzie z życiea. HOiaby padały bardzo blisko 
1 bar zo gęsto, a noeiąg nasz zależnie od podmucha Jeidził 
to © jedną to *» drugą stroa?. Seshiło się bardzo Jufe io 1 Jak 
gdyby ciepło od pobliskiego poaaru. iruino opisać nasze ;rze- 
żyeia. Po każdyn wybuchu kuliłyiay się wewnętrznie czekając, 
że wagon nasz rozpadnie się, a aas rozniesie w powietrze, 
żegnałyśmy się « ducha z nassyral bliskimi i aiao toj ogromnej 
naszej udręki, bardzo szkoda było nam naszego młodego życia.
!*ie było w* ród nas głoino roapaozającycb, bo to było zbyt 

ciężkie nrzyżycie, żeby można byłe «ydoby$ głos z siebie, 

a przybycie te iwtę^ooał (alit zamkniioiaoaa w »« unie

możliwiając nam jakikolwiek rat nck.

Masz pociąg ale został aszkodzoay, a My ©yszłyśay z tego piekła 

s życiem, nałoży to zasdzięosaś asaeoisalwj opatrzno icl.

Przecież pooiąg aass był o zasięg boab, a oae jak gdyby omijały 

go gadając gdzieś indziej. Długo trwało rozrytraaio się bomb 

jakby tuż aad naszyci głowami, a po odlocie alianckich bombowców 

nastąpiła tak idealna, a zarazem tak bardzo przerażająca cisza, 

że trudno posiedzieć, co było hardziej prseraftająee, Ink rozry

wających się boab, ozy słainle ta cisza.

Wiele jeszcze godzin stałyśmy aa dworcu, ho żeby móc tfyjsshad

musieli naprawie uszkodzenia spowodowano bobd ar d ownn i cni. Jak

to długo trwało trudno okreliS, bo ay zatraciły kiy już rachubę

czasu, iłyły-aay kompletnie wyczerpane nieludzką jodróżą, ;łodne,

brudao, sprawione chociażby odrobiny wody 1 wyczerpane nerwowo

- a nic był to Jeszcze cci aaszej podróży.

wreszcie pociąg ruszył 1 Jak do tej pory tak i teraz gdzieś

przystając, gdzieś na cel czekając rano trzynastego października

dojechał do 3taoJi kolejowej Furstenberg, ostatniej już przed
m

obozoa koaoentraoyjnya Rareasbruck.<
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?3a stioJI kolejoeej Furatcaberg czekali Jttó m  aas, 
to Jast aa transport a Łodzi* Sfe-«ani e psaai, Z chwilą zatrzy-- 
taaaia aiv. pooiągu, drzui i*v*onóa ot«łoraoo £*ałtowale a krzy
kiem kaasf \as3tei3pn!
fya, irt&ro atóabyt szybko reagowały aa- krzyk, alba wysixiając 

padały, ptoogmo ademoiaol kolby ©ysląij oouutu.il nio S

się# 'iiolnaako sacezoao po trzydniowej podrtf&y © zatłoczonych 
oasoaaeh, bite i ponyriuMl aost-ałyśoy astaoloae * dtagą kolonai

i poprowadzone w otrom; ofjozrj. '

*0 peanyia c aa sic oyssłyśasy aa to ren odrodzony drutota kolczastya- 
%ilqo, że to joi olwz zaskoezooe aostałyńay znajdującymi się 

tacj bardzo ładaytai scfiimlnie otrzymanymi dooCtnal Jednorodzinnym 

Trudoo było mm m* korzył » to doiafei to są przeznaczono dla aas, 
ale bardzo szybko zobaczyłyStay to 00 było dla aas i o 00 ousia- 
ły joy troierzyS, Idąc dalej zobaczyłyby czarną brsoę z bardzo 
budująeya, a z.irazee przeraź, ijąeya naaieoia - "Arbeit aie&t froi 

Zobaozyłyiay ró**aie£ ponurą anifkę bra?ay9 a © alej SS-aaaóa 

z syaiortRCwyrai karabinami wprost w aas,' erca nasze zaczęły 

bardzo 30000 kołatki, a 30ii sztywni* . Bzłyiay co raz wolniej 
aa niecbcąoycfi się giąć a kol anemii ?*o*5aob9 czekając aa strzały, 
ila szeaęieio czy nieszczęście, strz.iły nie padły, a iay przy 

poaa&lajątycb aas krzykach omelManada los! los! prseUroozyłydoy 

braoę wrajuw przy sotoe/naego przez nadludzi dla podludzi, i lok 

za hrnaą zsienił sifj radykalnie, Ju& nie dosfei Jednorodzinne, 
loca przygnę bijące saya nidokiea, awutiia baraki,

Ł*op)dzaao aas JrOc stado zuierząt a a skarpę ® [lobliża reciru 

/szpital obozoay/ i tn poztsolono aara rozlofcoaoó się aa aioai* 

*rzy saioeioao ojproraca bozaadzle jno>ei, z ograssiya ©autkieo 

w soroaoti ozokałyniy na to, 00 Jeszoze siało aas spotkać, łio 

roztapiały jĝ y z sobą, bo to co z aiejsca hasało nic* naszya 

0 6 20 1 ale posooiilo aydobyl a krtani ani Jednego słona# liafcd®/ 
z aas z prasratoaioi patrzyła aa to, co działo się >rzed JoJ 

oczotal, nyt to wósok eiąjnioay i popychany przez ayaędsmiałe 

aięiniarkl wypełniony po brzegi trupami ludzfclni z eystająoyai 

aa zewnątrz piszczelami adg i rąk. Ręce te pod wpływea porusza* 

nla się udska, ruszały się, co robiło urażanie Jak gdyby zapra

szająco kiwały do nas, Ma ten makabryczny widok kilka z aas
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dostało szoku nerwowej© i « krzy&ioa zaczęło bleo p r m d  siebie,

Ce silniejsze nerwowe i bardziej odporne zatrzymywały nas

i uderzeniami w tears doprowadzały de przytoanoaci.

<Jnk gdyby dopełnienieo tej niakabry był widok na łaiaię obozom, 

do ktdrej wprowadzono młode zadbane bardzo osę sto elegaae&o 

ubrane kobiety, o teorie'; r̂ il z niej jak gdyby imte istoty 

z osolonyui iłowani, c^RSacasnio poprzebierane z nomalo^ynymi 

białą farbą krzySarai na »leeaoIi.

To eo działo się przód amnyul óoznral aiało jedno tylko tłoma- 

ozenie,

*rsoliierQ ias w łachmany, o jolą nara głowy, a po Jakim* czasie 

wywiozą tya wialnie aózkioo poruszaj jcjfia się- na niezmleaiającej 

się nigdy trasie rewir - krematorium - rewir,

*Ue interesowano się naiil, zostawiając nas n » skarpie. 

Mie dano aaa posiłku ani wody, a pragnienie dokue słało aż do bólu. 

ffio traktowano nas Josacza jalco wlęinias obozu, ponieważ nio 
prsoozłyśmy przez łoiaię i nie zostałyby uoiągnięte aa listę 

wir śaida, więc posiłek nie nalegał się nam, 

lodzi ły4uy zmaltretowane, oioh© z jakąś ogromną pustką w ss*w 
eaeb, patrząc aa powtarzający się bez przerwy ten sam obraz

• krążący makabryczny wózek z trupami i ogolone głowy^

Już o zmierzeń, Jak zwykle z ogromnym krzykiem popę

dzano nas do łniai, yłzii. szeaol^ie fiknięte, Znalazłyśmy s ię  
w zupołnyeh ciemnościach, Kio orientując się zupełnie Jak się 

poruszad, •bijałyśmy itę o ściany i Jakieś nary, a świadomość, 

że znajdujemy się w pobliża wody potęgowała jeszcze nasze 

pragnienia, fak bardzo obolałyśmy pi<5, Języki nasze i ::r tanio 

były zupełnie wysuszone, Zacaęłyuray szukać po ornacka Jakiegoś 

Sródła wody, ale nie nie znalazłyśmy, a krany z wodą były tale 

bardzo blisko, ale w ciemnościach nie odnalazłyśmy ich, Padając 

z wyczerpania głodne, spragnione nie zaa£ająe już na nio siada

łyśmy aa mokrej, zimnej, cementowej podłodze, a przed nami była 

długa noe, noc oczekiwania aa ooś eo miało nas jeszcze spotka!*. 
Iio spałyśmy i nie rozmawiałyśmy, każda na swtfj sposób przeżymi- 

ła to saoje upodlenie w jakim się znalazła. SłyehaS było tylko 

szept *on*e©J modlitwy, cichy nor^eozny płacz, a iiawet cichutkie 

monotonne nucenie.

Tak przetrwałyśmy jeszcze jedną makabryczną aoo. Zziębnięte, 

zesztywniałe i a trudom poruszające się, doczekałyśmy sio nastę

pnego dnia.
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Rano do golenia £ obrania, kolej. była już aa nas« wypędmtmo 
aas aa zew nątrz łainl oataciająa a róraaą koluoaę po pię<5 
a ssefeflBk' Były4«y tak wyczerpane, że z  wielkim trudom mw$Myia& 
utrzyiaad s ię  aa lobach,
do ł&tei brano asa grapaii. ?an zabierano aao tnsytlM da tak 

znane30 depozytu. >o&t*ac**ty, kor<ztowao4ci, a nawet listy, 

nie zostawiając nam najmniejszej aaaat osobistej ,ialUitkt.

Ciężka było rozotawaó się z ty® oo byto niezaprzeczalnie nasza, 

tak'Skardzo b l i s k i e  i serdeczne, a tak bezwzględnie zabrane,
2 iście geritóską dofcładrioieią rzeczy te były wpisane na li&tę, 

a asy własnymi podpisami atwierdaatyśagr agadaadd^

Salftaa ozyaaoa-5 to rozbieranie się i  oddanie całej swojej 
p k r a b y #  Rozbierając aif eznłyśsry agroane upokorzenie, a a Ja* 

klal nieomal fizycznym bóiea adejnomałyśny ostatnią Już raaez, 

to alaaną konzolę.
Zostałyiay na^ie z jakąś ogromną pustką wewnątrz, bo nie były*my 

tylko zewnętrznie gołe, ale 1 wewnętrznie odarto ze wszystkiego 
eo ludzkie.
Przy oiąglyei popychania i krzykach poddana aaa strzyżenia #<$«. 

Strzyżenie włosów nam kobietaa to i Sole diabelski wymysł.

X o solonymi sławaad wyglądałyśmy jak okaleczone, zatracając 

•swoją kobleonoi : i stająe st? JaZriof boapłoiowymi -ai.
Hi czynności strzyżenia © bardzo szybkim teapie ściśnięta aa® 

do rąk coś w ro*izajn rocznika, kawałka gliniastego mydła

1 popchnięto pod prysznic z lolewatą wodą. Spod prysznica ale 

wolno było ayj44, bo to graalto kopniakiem. Trzeba było myć
Się drżąo a ziemi tak długo, aż do zezwolenia wyjścia 1 zezwole

nia wytarcia się. po tej czynności zaczęto aa® ubieraj, a wła

ściwie przebieraj na cudaków. uzoeoao a ®  tobołki a tek zwaną 

odzieżą, nie zwraoąjąe zupełnie u wasi aa wzrost i przy tym 

systemie wy sok i o otrzymywały małe rzeczy i odwrotnie niskie 

osoby ayJąt&o<vo auże.
2 o jrcoaysa obrzydzeniem nakładałyśmy na siebie szmaty nlewiarto- 
,3030 pochodzenia* Sio pasiaków, lecz jakie* letnie 

zwiewne auklenki oz laozoge ogromnymi białymi krzyżami. *rzy 

takim przebrania i ostrzyżeni’’ nastąpiła tak duża zmiana w na
szym wyglądzie, że ale- poznawałyśmy się, ale żeby nie pogłębiał 

i tak już njutnej naszej doli pocieszałyimy się? nawzajem

i
-  7 -
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twierdząe, & • sle jost tak bardzo ii«t fu "parowania" mm aa 

więźniarki obozu koacontraoyja^go, duao aisu pierwszą [walętną 

sapę obozową składającą się a kawałka rosparaonej dyni ft wody. 

Po tya poniłku poprowadzono nao ulicą między blokaesi, przy 

ktoroj były rabatki s kwitnącą szałwią. szałwia ta była tak 

ł a ^ s y m i e  osorwana* &o robiła wrażenie Jak *dyby była pojona 

krwi** aaiorcio /oayoh. *» >r:>«adzono nas do >loku ar it. Ole*: ton 

był Joź ponad miarę przepełniony* ale Joaaeze upc!ł»i;to nas 

w aia lokując po dwio aa jednej pryczy.
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Blok ar 17 był blokiem przejść iewyra. Z bloku to50 ao&aa 
było zastać skierowaną do i aa® 30 bloku i dołączoną do kol urany 
robooaej* albo © dalszą nieznaną dro ?ę. Słek tea był ogromnie 

przepełniony, było w ała oiasao 1 duszno, a zanioozynzezorjio 
ltisetk^i było tale bardzo du$ef £0 po alokowanie się aa pryczach 
zostałysśoy zaatakowane przez wszy 1 poaiia© barta więziennego 
ehe lało się nasi sł©4a© krzyezeó i ucieka'.

'■lasze współ towarzyszki* któro Jo* zasiały-kay przedstawiały 

bardzo przykry i przygaębiająey oldoK, bo w Jakim dziwnyn 

s#aai^taQla słodząc aa pryczach walczyły z insektami, a nad 
nimi unosił się ró&ftejęzyezny gnar^

>-yJió aa powietrze ale myłyśmy, ponieważ aio alaftyóny Jesseze 
trójkątów oznaczających rodzaje przestępstwa i aaraiło«ofol ora* 

aoraerów, a bez tyefi widoozayeb oznak ale wolno było zaajdowad 

si§ pesa blokiea, • 1
Ha drani dzień, bardzo raao ataoęłyśaor aa pierwszy® potwornym, 

aieludzklia apelu. Było dużo krzyku, popychania 1 szarpania przy

w tę Ziarki dobrze I ciepło ubrane, tak zwane funkcyjne. Ustawio- 

ae9 długo ezeitatjśagr aa przeliczenie aa® oraz aa przyjęcie władz 
obozo :ych celea przyjęois raportu o stanie liczebny®. ?rzee*e- 

fcaS ansloty&sy Jeszeze wyjście ze 4plewom koltssi do pracy 

i dopiero petoa Jako ja£ ostatnia zezwolono wrócił dc bloku* 

tfa apola nrslffojr bardzo. ssese^laie osoby staran siniały 

8 aSflOCi dy®eeąc Jak w febrze, co zdeoydOBaaie ale podobało alf 

aaezya "opiefrunbei*, l-tóro krstykiea, bioiea 1 szarpanie® ustawia

ły Je a a . baczaoid.

•tarzłyi&y pealeaa* prsywi©«tono aas wprost z więzienia* gdzie 

przez wiele 3ieei<;ey przebywały* ay w zaofeaieetu, a ty?a sasiy® 

bytyNy niezałłortowaae. w łaiui zabrano nata ciepłą odzież, 

po.iozaefcy - wszystko, a lotnio sukienki, które otrzy?aały$8»y aio 

chroniły zupełnie przed jesiennym ohłodoo. Jedynyta pocieszenie® 

w tej nędzy byłe to9 fce taiałyiny dostęp do wody, warawdzie 

lodotsatej, ale doskonałej do hartowaaia całego ciała.

Następny® wydarzenie® w cląou dnia było wdanie śniadania skła

dające *o się z pajdki clileba 1 tak zwanej kawy, następnie wo

dnistej sopy obiadowej i wieczorea trochę kawy aa kolację. Syto 

to całodzienne wyżywienie nie wystarczające aai objętościowo* 

ani kalorycznie.
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Po Lilka takich samyoh beznadzlejnych Oalicli wyticłane nasz 
transport do leuarza. * okadziła aaa sztabowa, rażąco elegancko 

ubrana aa tle szarego obozowe jo t l n m ,
Blokowo i sztabowe, to była arystokracja obozowa rekrutująca 

się f większości z niemek kryminał lotek* Blokowa miała swój 

oddzielny pokój i mnóstwo usługującej służby. f,odcbaio było 

zo sztabowymi. One przewalało oitodzlły w cywilnej bardzo elegan

ckiej odzieży zabranej wlę«'ntarkoa w zamian łachmanów. kosiły 

tylko na rękach trójkąty 1 auraory. Często stotimk lob do ianyeb, 

to jest do podopiecznych jakioy ay byłyśmy, był złośliwy i wyra

finowany. doprowadzono aas przed rowir i tu kazano się nam ro- 

zebraS zupełnie do naga* Tak rozebrane stałyśmy aa zimnym wie

trze przy płaskich ordynarnych dowcipach waohmaoów ponad dwie 

godziny. Upokorzenie to było o;jr©mae, a serce bolało na widok 

starszych osób, które często z jakimś pooperacyjnymi defektami 

bezradnie starały się Je Jakoś ofcryów* Dygotałyśmy a z i m a  szozę- 

kająo głodno zębxal, a oczekiwanie na przyjęcie lekarza Jak 

gdyby nic aiało ko tca. W k o c a  przyszedł pan doktór. Ustawiono 

nas w szereg jedna za Jrugą i poprowadzono do badania lekarskio- 

jo, które ograniczyło się do przejęcia przed osobą "r^ana" dokrora 

słodzącego w białym fartuchu na rogu stołu i bawiąoego się 

z opromoya psem v.ilozureo«

W dalszej koiejaoioi były dwie pielęgniarki zaglądające do gardeł, 

cm niektórym podając. Tak odbyło się badanie lekarskie kwali

fikujące nas Jako doskonałą siłę roboczą. c

*o tyci badaniu kazano się ubra; i zostałyśmy poprowadzone z po- 

wroteaa do bloku, gdzie powtórzyły się dalsze beznadziejne* 

podobne do siebie dni.

W międzyczasie zorganizowałyśmy sobie jakieś szmatki uzuacłnioją- 

ce naszą garderobę. Pomogła aaa w tym więźniarka, matka jednej 

z naszych towarzyszek z którą jeszcze tak niedawno byłyśmy razom, 
a która pozostała w więzieniu w Lodzi, latka ta przez ml łoi <5 

do córki, którą znałyiiay, starała się nam pomóc, Pracując w koman* 

dzie, gdzie pruły przywieziono z frontu po poległych iaundury 

i bieliznę* przemycała narażając się na karę, rękawy od koszul, 

które przyszywałyśmy do naszych letnich sukienek oraz Jakieś 

szmatki służące nam za chusteczki na głowy 1 szaliki.

Zaledwie po kilku dniaoh wywołano znów nasz transport 
1 poprowadzone nas aa plao. t*o doii długim Oczekiwaniu przyszedł
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fcooeodaat oboaa s tlwia olejaack© ubranymi oyuilaai i roapooaął 

się przegląd aiGeolaic.

Osląuaoo oats bardaa ‘.Sokładnio (1'onie, pytaa© o ©iefc, a^wid 
i 5<iaie ostataio >racon iły «Ety. *ii© ei)r&«!d3©a© i as tylfto aębów. 
Carały-iay się Jak aiowolaie© «?ystai*ir,ae aa sprzedaż. fya bardziej, 
że Lażda s mmi po tatcte indynidualaya prseglądaio szpicrutą 
wskazywał , _§t?zi© ma a tafią .
I ssroaH m m yeft powstał o-g?osany bunt, a zaraaea M l  ■ »łomoj 

besollnogoli ałasnoj iłisaooy* lusiałyśay podporaądfcowaó si<? 
fcenu, OS56SK3 © -głębi soroa byłyafly tafe hardao praoeiana, Chciano 
« aaa z$sio4S godoo.3-5 eałoaieka, ale to się im aigdy ale udało. 
ś% przoproaadzoaoj solek©Ji stworzyły się dt$i© jrupy. fedoa to 
te a etę saoaoi ntode o lei lfcatayob ai# aotszeaoayeh procą aa 
roli rękach, aa o© auraoano ezczejóloą m ta m , ©ras t© pozostałe 
niotfolaio©, aa fetor© aic było popyta* ZatowllfIŁoiimw nas da 
jakiejś aa® aieoialoaoj pracy.
£atOboma poialoraowała, && aoatały^ay wytypowane aa transport, 
f© był© wsaystko ©aego dooledzlałyśmy sic, *ięe©J iaforaacji 

aaa ale udzieloao.

^yłyini/ prsoolaft tylko silą roboczą, którą kierowano 1 asa którą 
•iy ślaao.

Wiadoeao# 5 o traosporoi© i rtyjoidaio gdzieś w nieznane pod spa

dając© bos&y, -przerosiła aas. Zdaoołyuagy o obie oprawę a te ..*o, 

to  fabryki 1 ośro>M przofaysłoao są «zoa«fl£laie b©g$barti©r*aa®f 
a aa© taa wtaslate fcloroooao do aienolaiesej praoy, a inaczej 

ad* iąc aa niechybną .rjioró.

Barda© ciężkie i bolesne był© rozstanie a pozostająoyiai « ©bezie, 

a saoaesólnie a rodziną. ^©gaalyśay alf Już aa satrsao przekazują© 

Mirta saaje&ale aa sypnflhflł gtfy&y któraś. a nas przeżyta ostatnie 

po&ognaai© dla najbliższych poao tających taa daleko v OJezy śnie. 

Te^e <iaia dług© rozmawiałyśmy poeieszająo alę i © prących, 

serdecznych ałooaeh dodają© sobie otaohy, Ctelałjriay ©iorayó 

n to, że ooże Jednak praeńyjeaiy i Jeszcss© kiedy4 będzie aa© dane 
sjobacayó się i gorąco uściska 5, Siastoty było to jttó ostatnio 

nasze pożegnanie, a prochy bliskich aara osób pozostały ® Kaveas-
n

hraok aa aaasse*

Htm dano onra zbyt długo sastaaaaiatS się oad tya, oo a«.i© czeka.
Jot oasf^iwsa© dnia .10 pędzono nas przy akoapanianeioie krzyków 
i p©sstor#ilc^d d© łaiai, »daie wydaa© u zaniao letaich auliicaek
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trochę oieplejszo. li sty ono przynajsaniej dłubie rękawy, które 

w pewayra seasio chroniły przed dotiuczliwyia Już zioaea. 
szkoda było n aa bardzo naezyeh zdobytych rękawów od Tioszol 

1 szraatok, które z ibrano naa raaoa z sukienkoai, a przecież 
każda najtaniej sza aawot szoatka w obozie była aa wagę słota* 

Otrzymał yisay rótiaioź czerwone trójki ty z liter;* P 1 auoery.

Od tej >ory stały^ay się tylko 1 wyłącznie nunermi. Zabrano 

nao bezkarnie nasze i aiona 1 oazwi^a, a © zaalaa dano minory.
To było ostatnio Już przy ,otoi»aaio do trans[»orta. Sastępne^o 

dnia po apelu i wy mlu nars zwiększonych pajdok cbleba, zaczęto 

foroowaó kolncmg. brzy prowadzono ©ięanlarek rówaież

a innych bloków 1 w ton sposób utworzyła się duda grupa składają 
ca się z kobtet różnych narodowości. Otoczono >rzoz woclioanki, 

waetaaanów i psy od toj chwili praeszfryiay ;»od ioh całkowitą 

opiekę, i o Mii byli teras naszymi panaui życia i 4nieroi.i 

Ustawiono nas nio szczędząc razów i kopniaków w dłngą koltwnę

1  przy ioh nieśmiertelnym los! losf poprowadzono w stronę bramy. 
Ta okropna ponura brama że piała nas, a w liej wachami z tak 

bardzo przerażającymi nas twarzami i to zło szarpiąco 1 wyrywają-
oo się w naszą stronę psy#

serca zamarły w nas z lęku 1 przerażenia bo zdawało się nara# 
że psy te rzucą się 1 rozszarpią nas, ale przeszyłyśmy jakoś 
nozfillwie.

Przerażone byłyśmy tya wyjazdom w nieznane, nio wiedz iałyśay 

dokąd jedzieoy, oo aas owfta i z ozysa się ©potkamy. Najęte b a r 
dzo sciutayml, ciężkimi calami doszłyiay do dworoa kolejowego 

«
w Purotonberg gdzie czekały na nas wagony towarowe do przewozu 

bydła. Przynaglając krzykiem kazano nam szybko wcftódzió do 

wa gonów, ale te pierwszo wcliodząe zatrzymywały się na aoaont, 

jak gdyby ule miały odwagi wejśó. Ha to chyba tylko czekali 

wacinaaii, bo z Jaką4 agrotmą przyj emncŃeią i zadowoleniem zaczę
li poraagaó tum wsiadać kopniakami. Bardzo szybko wkopali nas 

do wagomów, którymi przed nami przewożone było bydło. Wagony 

były burdzo z aaieozynzc?.ono odohodami bydlęcytai, a przy tya 
tempie wsiadania trudno było ominąó nieczystości szukając bar

dziej czystego miejsca. s>eptałyiay |%etya' pośllzgująo się, 

a nawet padając, oo wywołało ogromną wesołość i i-aleoh a naszych 

oprawców. W wagonie było bardzo ciasno, stałyśmy jedaa obok 

drugiej. Powietrze było ogrodnic ciężkie, a rozdeptano aiseoy-

- 12 -
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sto4ol tyn bardziej M zlelały fetor, co w zaefcalętya bez okiea 

^oatnaoMBli było bar&aa dofcuealiwe. »a drzwi nl» ttlat było 

oata Bli? zbliżaS, tan była wydzielona większa przestrzo*! z ła» 

wsoalcą dla Bir wartki, ss-naaa i pmaj

w tikioh warunkach rttszyłyśay e nieznaną aas dro?$@ ft jej cel, 

triitonrsi© gorzej nlń zwierzęta

J m3qc o cftyfeocsącya się wagonie trudno było utrsyaad się aa ao- 

®aoti, tyra bardziej, to podłoga wagonu była niska. Podtrzymywały* 

śoy się w m Jw b U i alt aa 4 (k im q  netę było te terH» uelążllee 

1 ogranie aęozące#

Po kilka seminaoft tnkiej Jazdy opadły&ay a sił, a żeby chociaż 

aa cłallt usią/ś<3 nawet w kucki ale było właściwie żadnej joźli- 

norioft. Wszystko co łódzkie byle utrudnione, ale byłe postojów 

1 eytdbotlzeaia a wagonów na?set aa ołiwilę, a wrfnian ludzki aa 

pewne prawa 1 wystarania* tszystko ansiało być załatwione « wagoniet 

co Jeszoao bardziej potęgowało nasze poniżenie.

Po M t a p  Już okresie naszej podróży zobaczyły^ray, to dojeżdża* 

ay do Jakiegoś nlasta. Okazało się, żs był te Berlin* t*oeląg nasz 

nie astengiaaje się, przejechał przez Jedno z :*rzediaie-44 Berlina** 

lljałyliay Jeezeze Jakieś osiedle, wsio i pojedyncze zabudowaniav 

a w dalszej Już drodze pociąg nasz Jechał przez las.

W jpowaya aneocio asłyosałyfay strzały* Zaczął rtw ieft strzelać 

a ®órę saphaon a aaazoąo wagonu* Byłyiagr zupełnie zdoaor lont cwane * 

nlewiedaąo eo to aa aaaeayó, a był ta nypwł zatrzyaaala M |  

pooią&i. Po pewnya czasie pociąg zaczął zwalniać i wreszcie 

stanął. Przyczyną zatrsyaania była wysokoozeaie z jednego a wago

nów dwu więźniarek rosJanek i ucieczka lek w §łąb lam . Po za- 

trayraanlu się pociągu rozpoczęła się pogoii aa abieąłynl 1 prze- 

sankinaniu łasa przez wacfsaanów z psaol.* Pozostała «achasnka 

e naszym tronie zdradzały esrocane zdenerwowanie. Stanęła a roz

kroku przy drzwtaeti wagon i i z gotowy® do strzała rewolweron 

nie pozwoliła się naa nawet poruizyó.

Czekał y£ay z bijącynl sercaai aa wvaik poszukiwać, aotUąc się 

gorąco o uaożliwieale ucieczki chociaż tya dwóm* aiostałyśay 

wysłuchano, bo po bardzo dłagia czasie poszukiwać wacluaaai 

eróclli saai niosąc aniony przez Jedaą a nich 'woreczek wtęa~ 

aiaztci.i

Od tego aoraenta aasi "opiekunowie* szaleli s ańoiekłośei.
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'& j o a o o ą  k o l b y  f e a r  z h i tm s - o j  a y o h o f l l  a a s  o f c f t t o o t i  w a g o n u  j i c  

a a j ć a l o j  o d  d r z w i , :  B y ł ©  » d e  J « f j 3 © » e  I w r d a l e J  n l m s y ^ o u a i d *

Z mijnunwiltii trudno S»yło m m Ju£ tttrzyr&&3 cię aa oogdols, 
ale e m ro o o h było aartoaołenie s udanej aeleoski naezyob 
roridłtoaaraysssolE*
? o  o o ł o d s i c t i a o j  łf lf c a l^ W B a J  j » d r d & y  j u ż  o  s s o l e r z c f m  d o j e c h a ł y -  

4 n y  d o  o : x > z u  b  H e e a d o r f #

\
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Było to  aowotworząee s ię  karne koaando obozu* 
Ntoaasame przy le rta ls l s o l i  "Maryja0 koło Magdeburga. Pociąg 
aasz wjechał na boem icę wprost aa terea  obozu # tuż przed 
aowowyhudowany barak i  jak  zwykła 2 krzyki 00 i  popychaniem 
wpędzono nas do irodka* Ta po p rzeliozo ola , podzielono wdług 
narodowości i  wydaniu nam pajdek Chleba i  kawy umieszczono 
w sztabach a«ieżo przygotowanych d la  aas -  więźniów. Ta zosta* 
ł f %  zaskocRoae ty a , że otrzymałyśmy oddzielną d la  każdej 
s  aas pryczę, po dwa czyste  Jaszcze a le  używane koce 1 poduszki 
wprawdzie wypchane ja k ia i s iaaea  czy  słomą, a le  w czy ste j 
w niebieską kratkę poszewce. Po przepełnionych brudnych calach  
więziennych po obozie w Raveosbruck 1 ogromnym tan  ścisku 
i  brudzie był to  Jakiś ogrotaay luksus. Trudno było uwierzyć 
naw, że d ostał yśay s ię  do oboza •  tak dobrych warnafcaoh.
Z Jakąś Cichą nadzieją, że ale będzie tu tak bardzo ile poszły* 

śay do znajdującej się w baraku łazienki, żeby uayś się po 

przebytej w okropnym brudzie podróży.

Łazi esika nowo urządzeaa, wyposażona była w rzędaa stojące 

prysznice, w duże zbiorniki na wodę, w mnóstwo kranów, we wszy* 

otko, 00 ao^lo służy ? do stycia, ale nie było najważniejszej 

rzeczy, nie było taa rody. Był* natomiast więźniarka Mlaska, 

tak zwana kąpielowa, która wyzywając w ordynarny sposób I grożąc 

grubym ki jera wypędziła nas ataatąd. Z taj tyrady przekleństw 

1 wyzwisk dowiedziałyśmy się kia jesteśoy i 00 sobą przedsta

wiamy. Masze dobra wrażenie bardzo, ale te bardzo Zbledło, 

a o wodzie i umyciu się wolna naci było tylko poaarzy£, bo na 

perfidię 1 wyrafinowanie aaszyoh włada spod znaku swastyki 

nio miałyśmy żadnego wpływu.

Padając *o aaęczenla, bradae i cuchnące krowiai i(liiln(t—l 

położyłyśmy się natychmiast zasypiając.

Sie sądzone nam było zbyt długo ssypooaywaS, bo już o podziale 

trzeciej rano zbudzono nas głoanyal "aussthen". W błyskawioznym 

teapie nosi Jtjriiay obrad się, również w takia teapie zaścielió 

pryoaę w równiutką M l i  1 stanąć aa cpal*

Znów aas liczono, sprawdzano i uzgadniano, a po odebraniu 

przez władae obozowe raportu o stanie liecoebaya i sędaato 

kawy, ruszyłyśmy na spotkanie z aiozuanya.
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Ustawioae piątkaai *  długę koltzaaę pod bardzo silną eskortą 

ss-aanów s psarai, SS-oaaek i "koloaek* ruszyłyśmy a obowiązfcowya 

ipiewca aa ostach w stronę odległego o półtora In szybu. V słąb 

kopalni smażono aas a ladą aissaoaąoą ii osób i to s prsosladfcą 

s Jednej siady aa drogą, 800 netrów pod sienią. Ha tej głęboko

ści s ogromnej hali mieściła się fabryka części do V-i gdzi© 

aas aatrudoiono, V hali tej pracowali Jot robotaioy wywiezieni 

aa praymusow© roboty, Masa© sta iowiako praoy było oddzielano 

od całośoi gyu&ą liną, sa którą wychodzić aa i kontaktować się 

s cywilami ale wolno było pod karą śmierci, Zrssstą wszystko 

groziło tu karą śmioroi, Praca aassa trwała ad 6-tej do 18-toJ 

ais wliczając w to dojścia do szybo I sjaadn w głąb kopalnia 

Do obozu po praoy sraeałyśmy w najlepszym oypadtn o 2i-oJ, 

a aa apelu musiałyśmy stanąć jud o 3-e lej.

Praoa prsy caę.oiach do W  była bardzo precyzyjna, więc tya 

samym aio auSywała zbytnio aasayoh s kaidym dalsa ubywających 

sił s czego byłyśmy w pewny® sensie zadowolono, ale bardzo krótko 

trwały takie warunki w obozie i praoa tylko aa dzienną asiaaę,* 

Codziennie napływając© nowe transport? zaludniały baraki, a oo 

aa tya idzie pozbawiono nas kolejno przydzielonych aas rzeczy 

tak, to w końou znalazłyśmy się po dwie aa JsdaaJ pryczy, aając 

do okrycia Jedoa tylko koo, WySywieni© nasze pogorszyło się 

a każdym dniem praoa aanlejsaenl© i tak Już nikłej racji dalsa- 
aoj ohleba i zupy, V dalszym ciągu ale było wody, a a ?aft1alrol- 

wisk rayoiu nio było mowy,* Zadach ciągło narastał i byt tak okro

pny, Sa wohodaąc a powietrza do baraku trudno było go przebić, 

a dodatkową naszą adręką była saorząoa się wsaawloa.*

Droga do kopalal była coraa uciążliwsza, a listopadowe a lano 

dokuczało niaolłosisrnio tya barda lej, as aasao lekkie sukienki 

ale chroniły aas prasa *ia.JB»wwBiaao *holeaderki* utrudniały

chodzeni©, ażeby ioh nio pogubić w drodaa, sa oo groziła, J A  

aa wszystko inne, surowa kara, aoeityśay Jo pod pachą idąc po 

aaraaąooj JaS alemi boso# w marsza tya musiałyśmy obowiązkowo 

śpiewać. Z początku kaSda narodowość śpiewała w swoim Jęaykn, 

a robiłyiay to ohętalo, bo a Jak ogrooaą wiarą i oałya sorosa 

śpiewałyśmy - Jeszcze Polaka ale zginęła, albo ko tę, a słowa 

*aio będaio ifloalo© plot aaa a twara ft dzieci asa geraaaił" 

wprowadzało aas w Jakąś hipnozę, Kto ozułyśmy wtedy dokuoallwego 

siaaa, a serca aasao przepełniała ogromaa wiara w to, Se Slemleo
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ni© będzie plnł nna w twarz. pennyił czasie oprawcy o&ai 
awloalosalt Rit » tjw, t e  fpiew oass ale przy&asl l i  huo&ru. 
artedy sanądtone, że # fftetaf mislsy, ale tylko po aie*aieoiuu»
Słaby ta był ló le t, ba Ir*tawałyltagr tylko Kieski, a casystkie 
lana narodowości pomacały tyllco »«lasil. Ja&ialyioy odaead, 
bo aa aisbrnnże udziału a śpiewie lażaa było zostać dotkliwie 
pabttą.
Pa dajAoln da *ayb*» bardzo ^ofcoosU^o było czekanie aa alania 

aa zjazd do koaalni. ^inda zab iera ła  tylko 14 os4bt  a  na zjazd 
utkało aaa kilka wtok. !?lc pom yło prsedcptyrfaoie a nogi 

aa atflit osy klapanie e h ; naw zajem  • 'lo r m i pa plocaci*. oaroetu 

kostniałyśmy ca* sto  sto jąc an siąpiący®, Barzoącyia Jeszcui.*

V s o lą c a  a iwpfywiJąeyBi (rsn^porlasl powiększyła się taft 
liczba naszych ćozorezytf, le to tyy to  trafiać byłoby aaawaó kabla* 

tani, bo uwłaswcaałoby ta wszystkie* kobit tan iw ia ta . Osoby ta 

były szkolna chyba p m a  t s i e p  Io ey |s ra  z s»tj aies&śiowitej 

zbrodniczej perfidii. Z Jak og rannym aażaaa&aataa znęcały się 

nad aaa li stosując coraz to  bardziej *yayilao sposoby aaltreto* 

aaaia aaa.< Dużą przyJeeaioś-S sprawiało Jednaj z aaehiaauek, ogra- 

anej baby prserostająoaj nas waayatkia o głooę, o potę&i/oh 

barach, stania przy wyJŚein z ub ikacji 0 kopaln i, da której 

ayprowadzono nas wszystkie póuaaow iale i  kaszaalu aas. Polegała 

to aa tym, He pad jej potężnym oloaeci każua a aao pauła, aa 

wprowadzało Ją w ogromny bucior i  z eze^ja zaśuieoaky się do raa* 
puka. Cios ta k i często nndtryroftał zęby, co sprawiało aieaaaowlty 
ból.4 Zęby te byty obruszone, a czysto polamaac 1 usunięcie lob 
przyniosłoby aapewno algę, a le  takich sjbiegó* a le  stoeowaa*^

S iw eie  dala w ezasie prany ogłoszono, ża aad aassą 

halą wyr^byaaay będzie ansy ohodalk 1 ża założone aą t «  środki 

wybuchowa, któro lada  tso&sut m j ą  zostać odpalonej Ponieważ 

groziło ta  ssawaleuiaa a czasie wybucHa więc usunięto a niej 

wszystkich robetaikóa cywilnych.* »yaali również aaai SP-nańsoy 

oiiiHmawio. O puszczała kall ale dotyczyło tylko aas, więźniarek, 

My m  siały^ny pozostać na ^wolob stanowiskach praoy.

Sta praojaowaso alg nami paulaaaż. i tak byłyśmy dkazaae aa aagła* 

dę, więc Jeśli nastąpiłoby to auześnlej ale ulałoby to dła 

a*.szych władz ot)o.:owych żadnego Baaozenia#
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Ciężkie to darty przeżycia. Jakoś dsinis skuliłydoy « sebio 

1 ale te siebie ale aćwtąo aodllłyśiay się « duchu o łaskę wyj- 

fola a życlcra s taj opresji.̂  Oczekiwanie aa wvbuch było alekwU 

oaąoo się i «r tedy zroztaalałyi&y prac życia ludzi skazanych aa 

foiflró w czasie ich egzekucji,*

V konoo wybuch nastąpił. Posypały si| aa aas doi« kawałki soli 

i bardzo dnia a w la ip  pyta. Ha saoalęśoia tarttoaj a asa aia aię 

aia stała, ale drżenia wewnętrznego i przyspieszonego bicia 

aeroa długo aia noiłyóoy opanować

i*racę oosaą bardzo szybka Borsaalaom  aa dwie scalany.

My pracował yśay jadra tydzieó aa dzienną, a dwa tygodnia aa 

aaoaą aalaa*j caaa dwutygodniowej pracy aoeaej byt ognaoie 

wyczerpujący, po prostu padałyś«y as starczenia zasypiając a osa- 

sie aarajsu.' Sa taki upadek, osy silnlejsae potknięcia się Jak 

gdyby tyłka cackały waobuaakl i od raan raapoozynały swój diabel

ski taniecRozpoczynało się bicia psjosaa i wprost bestialskie 

kopanie. Kia zważały aa głaaę, oeay czy nas, czyn krwawiej ty* 

dczorezytiie aro—  były bardziej zadowolona, a Ja* szczególnie 

znęcały się aad £*oiakaai«* Sie aogły darować aas ftowataaia Wa«w 

ssaasktaga, a który* wglaąl aql JadnaJ a wactasaaek.' Ka aaa widok 

M a k  zaczynały Jak frlyby warozoó szozersąc aęby w strasaaej 

aorderczej nienawiści^

Pracując aa nocną aalanę ais raogłyśsay wypoezywai aa 

własnej pryczy aa własnej sztubie. Ma to przoznaozaaa była 

Jedna bardzo duża sztaba dla wszystkich a nocnej ara inny/ c odsiew

ało aisiaky^ar zdobywaj alejsca aa jakiejś praczy, często Jako 

trzoola t walczyć o straęp kooa, który byt tok aiesaaowloia 

brad^, ouohaąey i oaęsta m l iwy ropą, ta będąc mam braftw ale 

aiałyśay odwagi nakryć się aia.f
Hasa wypoezynefc po aoensj pracy właściwie był żadea, bo jeśli 

aia kilkugodzinny karny apel, to nie pozwalały aaa zasnąć docho

dzące a izby chorych krzyki, Jęki i Płacz tych, którya robiono 

opatrunki i zabiegi ze skrobanleca kości na żywo włącznie. Po 

tak la zabiegu i założenia opatrunku a papierowego bandaża naj

częściej wysyłano do pracy. Bandaże te szybko przeciekały, 

a rany zawijano Jak lali brudnymi szraataiai. Przód ropiejącymi 

ranaai trudna było się uchronić, bo nawet najiaaiejsae zadrapanie 

pod wpływeo brudu 1 soli Jątrzyło się saaienlająe w ranę mię

- II  ~
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do zagojenia* Btaa aaaaogo adrowla pogarszał się s dala sa 

dalfiii. Rany 1 *r»ody siała jol każda a mm.* sól s&eraln aao 

tym hardziej, te po uruobonlealu windy w szybie anaj dojąc yn się 

w pobliżu obozu, drogę do nlejsoa pracy przebywały£ay w aifkoao* 

i©i ehodnikasti pod sienią w suchej każącej się Mli# Sól dosta* 

wala sit wszędzie, a przede wszystkin te najnaiejszyoh aaaet 

raieki o które ale było trudaa, bo prsykużone n i ą  pasiaki 

po wyjściu aa powietrze robiły slf wilgotno i eatyme ocierając 

aan olałoś

Ule tylko wrzody, rany i nlesaaowlta wszawlca dokaosaia aan, 

ale zaczęty się mmtyó ooraz osę stras wypadki biegunki głodowej, 

którą bardzo duto naszych współ towarzyszek niedoli przepłaciło 

tycien#

&slertelao44 wzrastała z katdyn dnlen* Codzleaals widz lał yóny 

dato ilo4ei saarłyeh, których olała przód wywlezlealen i blok^ 

składaao w nlejsoa gdzie wydawano aan chleb, kawy i 2«p||
Ubytki w zile roboczej wyrównywały napływające transporty tak, 

to rąft do praoy niewolaiozej algdy ais zabrakło*

Pewnego data wracając a praoy dowiodziałyśay się, to 

rzekomo aaaleaioao w ubikaoji porzuooay płasses a oserwooyn 

trójka ton i literą »P» i, to czeka aas sa to kara* Przy wejściu 

do bloku oddzielono aas od lanych narodowości* wygłoszono do 

nas przeaówieaie aa tenot poszanowania dobra Rzeszy SlestieckleJ 

i oo piątą poddano karze chłosty, a wszystkie sa karą ale otrzy- 

naiy Chleba*!
V czasie wykonywania kary, wśolekłośó naszyoh oprawozyó wanagała 

slf s każdą chwilą, a uderzenia były ooros silniejsze, bo poniao 

agrarnego upokorzenia 1 bólu Żadna s bitych aawot nie pisnęłaś 

Egzekucja ta odbywała się w idealnej olszy przerywanej tylko 

nderseniani pejcza, a prseoleż kobiety te a laty aa pośladkaoh 

bardzo bolesne czyraki, eo potęgowało Jessose alesanewity ból*1 

Po powrocie do n M ^ j K M H f e f  zwalę to aa pryesaali olohntko 

płakały. Hapeeuo przyniosłoby ulgę przyłożeni© kongresu za swyw 

kłej nawet wody, ale prseoleż w obozie wody nie było# Tuliłyśay 

Je do siebie pocieszając Je 1 płacząc raacn s aini, a aassa 

bezsilność wobec tak okrutnej prsenoey potęgowała Jessose i tek 

Jot oieżkle przeżycia*

•  19 .
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Do wszystkich naszych przeżyć dołączył się brak Jakieb- 

kolwlek «tad«sośot od oąJUi&ssyeti#

Boebdorf był© to karae kooando do którego przysyłano a Innych 

obozów aa karę* fftftnkl &yola byty ta bardzo obostrzone. Hi© 

wolno był© otrzymywać ani l is t ^ , ani paczek. Mi© wolno było 

plsaó. Byłyśmy ©dolęto zupełnie od 4wiata, a, to pracowałyśmy 

prasy V-i więc tya ta ip  skazane aa zagładę.

Caaaaai miałyśmy Jakieś nikłe wiadomości od aęaeaym, którzy 

a czasie mijania się aaszyoh kot uran zdążyli przekazaó aaa Jakieś 

wladomeśol.

iflęaeayslal pracowali pray wybijaniu nowych chodników w kopalni, 

a ©bóa ioh o wiele mniejszy ad naszego sąsiadował a naszym.*

Od nieb dowiadywałyśmy sif, la te które wywoływano i gdzieś 

zabierano zostały powieszone. Jedna a nieb Łodzianka została 

praypałaaa Jak os iłowała prsekaaaó wladcmoóó © sobie swojej 

rodzinie aa pośredni©twe® robotników cywilnych, róaale* % Lodzi.

0 innych algdy nio dowiedalałyóay się Jakiego rodzaju byle ieh 

przewinienie, aa które zapłaciły tak wysoką cenę Jakia Jest 

gyeiej

?nsdalej Jesaeae było zroaumleć aa e© płaciły swym £yol©ta nowo

narodzone daleei, które natychmiast po urodzenia bezwzględnie . 

likwidowano, a matki aaraa po porodzie nasłały stanąć de praeyj 

Jak ogromnie ciężki* siusiały byS przeżycia tych siatek, którym 

daae było nałyaaeó tylko pierwszy i anrazea ostatni płacz owego 

dziecka#*

2yoie stawał© się ooraz trudniejsze do zniesienia^

W fabryce saieniano aaa praeę*? C2ąśó a aas poaostata pray lżej

szej, natomiast więkeao^ó przerzooono do bardzo eifttiaj praoy, 

do hartowania żelaza. Te które praeowaty pray hartowania, 

a pozostały pray Życia mają Już aa reeaię awyoh lal aaaki na 

rękami i nogach wypalone odpryskami.*

Z iście diabelską perfidią wymyślano coraz nowe kary.? nie mia

łyśmy chwili wypoezyi&B, bo welay ©zaa od praoy » niedzielę 

stałyśmy aa wlelogodzinnyah karayoh apelach albo pozbawiano aas 

ohleba. Już niewiadomo było oo bardziej wyczerpywało aasao 

organizmy, stanie aa apelu, aa którym podające a sit i srUeJące, 

kopniakami przywracano do przytounośoi, eay brak tego tak bardzo 

npmgalaaaia kawałka ohleba. Żeby zagłusayó dokuczliwy 0 ód

1 pragnienie w czasie pracy ssałyśmy kryształki soli, oo pray- 

niesłe pewną ulgę, ale powodowało bolesne podrażnieni© Jsay
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Tyaezasea aijaty alealące. sfSafka Jud Jasień i  zina, 
a aadohodząea wiosna niosła ae sobą powiewy ciepła* aia iaras«  
wzrastała taft wściekłość naszych opiekunów spod maku swastyki, 
oa bardzo dotkliwie odeauwatyśay aa własnej skórze. Madohodaity 
Swifta wielkie Jaoey, a a związku a tya bardzo aerdecssae, a aa- 
raaea jak bardzo bolesae wspomnienia i  tęsknota a* do bdlu aa 
rodziną, aa bil sklei, aa wolnością. X a ta tak aroczysto dla 
aas święta Jak aaykle a godzinie trzeciej ranę ausiałyśay staną* 
aa apelu i  popędzono aae Jak stado bydła do kopalni, gdzie 
pierwszego dola świąt przenoś Iłyśay kłody drzewa a Jednego po- 
nieszczenią do lanego, a w drugla dniu spoarotea a to saae alej*
aoe.H

Hiało ta swój uzasadniony oal« ebolano a tea sposób doprowadzi* 
aaa da fcmpletaego wyczerpania i  otoaaalenia tya bardziej, Aa 
byftyśay przeznaczone aa sagfaftę przez zlikwidowanie a kopal a i .  
Chciano pozbawli aaa wsaclkloh cech eałowleozeństea, ba od obwili 
przybycia do obozu przez te wszystkie ale ślące ale *ytyi*r się, 
aarastająo aiesaaoeicie fcradea, Ciągły brak wody tak do ayola 
Jak i  piola odeauwałyśay bardao dotkliwie. Ostatnie nie alano 
aas już oaya karali, fetowano nas zupę z solonej wftassesyzay 
i  poolao głodu skręcającego kiszki ale aogłyśay jaj je&5, ponie
waż była niesaaowieie słoaa, a pozostawianie zupy a alsee powo
dowało dodatkowe kary.
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10 kwietnia 1943 rofca stałyśay JuZ od kilka 
godzin aa karnya apelu gdy kfioeadaot zarządził natychmiastową 
ewakuację obozu krzyczą o bardzo głośno do Anfsee&erin -  traft* 
•port*
Po szeregach naszych przeszedł szaer powstały na skutek przeka
zywania sobie tego złowieszczego słowa, ale tyrada przekleństw 
raacaayoii przez wach mańkę pod aaszya adreaea przywróciła a»> 
tycbalast idealną ciszę.*
Byłyśay przerażone ewakuacją tya Hardziej, Ze front był to* 
i  oozokiaałyśay Ja* tytko aa odzyskanie wolności, a tyaoaaoea 
•tato się inaczej*
Rozpoczęła się ucieczka przed tywl, którzy n ieśli aaz wolność** 
Rozjuszeni ss-aani kol bani i  kopnlakaol rozpędzili aas zaazaająo 
do wiązania w toboły 1 zabierania rzeczy, które poprzedniego 
dnia zatadowałyśay do wagonu stojąoego aa bocznioy kolejowej 
aa terenie obozuj
Byty to prywatne rzeczy więśniarek, w których przywieziono 
Jo do obozu oraz trochę pasiaków^

Likwidacji obozu nadano szalone teapo.
SS Szalało bijąc aa lewo i  prawo. Trudno było uniknąć kopniaków 
i  razów. Zrobił się ogroozy zaaęt, słychać było płacz i  Jęki 
oraz górujące and wazystkia los! los!
Jog czoło kolnany obładowano ponad sity wychodzi przez brszą*l 
PonlewaZ rzeczy noszą byś wszystkie zabrane więc jeszoze się 
dokłada joszeze się wciska na plecy# aa raaloaa, gdzie się da4 
Odliczają aao sotkaai i  kierują w stronę dworoa, gdzie osęka 
JuZ aa nas pociąg złoZany z wagonów towarowych i  zaczyna się 
załadunek. Do wagonu unii wejśó 120-130 osób, więc stajeay Jedna 
przy drugiej bardzo ciasno i  Jakoś mieściny się, ale aaoi byś 
Jeszcso^dla naszych "opiekunów*. Dla nich o aiejsoe nie Jest 
trudne, bo wystarczy kilka uderzeń kolbą karabinową po głowach 
i  aiejsoe Jud Jest, nawet dośó Obszerne, ffięśalarce nusi wy
starczyć miejsca na jedną nogę. Jeszcze ujadanie naszych opra
wców, Jeszcze upychanie do wagonów i pociąg rusza. Jedsieny 
w nieznane. Jedzieny nie wiedząc ozya skończy się dla aas ta 
podrófti

•  22 m
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W wagoaJle roni się niesaoowiole dąsano. Powietrz* Jest atrasiM, 
t|S  bardziej, to w obozie nie było wody do atyola i  my owinęłyiny 
aa odległość. 80 tego dochodzi płacz i jęki potrubowanyeh i  da* 
ssących się w ściskaj
Tytaczasen pociąg jeszie dalej. Jodzie bardao wolno 1 po peany* 
ezasie zatrzymuje się.< Jest jud oieoao, w oddali słychać syreay 
alarmowo. słyohad warkot benbowodw i  ciężkio detonacje, warkot 
saoolotów zbliZal się coraz bardziej i  o pweaya aoasaoio wagoa 
aft sskołysał się* gdzieś bardzo blisko uderzyła borita*) W wagonie 
zrobiła sit olsza. Słychać tylko od esasu do ozasa westchnienia 
i  szept gorąeoj aodlitwy. Przez szpary wagonu widać, ko teren 
jest oświetlony, ale dopiero po rozsunięciu drzwi sobaosyłyśay
* górze świetlaae *choinki".
Pociąg aasz stał całą noc, dopiero raao ruszył dalej

Juk dwa dni aie oiałyśay nie w ustach. Głód i pragnienie 
ogromie dokucza i  z każdą chwilą potęguje się ty* bardziej, 
ko opiekunowie aa aaezyeh oczach Jekaą chleb a wędliną i  piją 
gOiąoą kawę.*
Prosi*? chociak o troohę wody, keby ao&aa było usta swilkyś, 
ale wołania nasze aie odnoszą skutku.* W odpowiedzi obrzuoają aas 
s teki eta oaulamyoh wyzwisk twierdząc* Ze brak Jest dobrej wody 
do picia.
V wagonie robi się bardzo gorąco. Jesteśay wszystkie a kresu s i ł ,  
przeciek Jedzieoy Juk dwie doby aa stojąeą boa saa i  posiłku.
Kakda z aas chclałaby ohociak aa chwilę usiąść, ale jest to 
fizyczną aieaoiliwośeią, bo zbito jesteśay jak śledzie w beczce 
i  aokeay tylko podpierać się nawaaje*.’
Jest coraz więcej oadleń. Jakichś bełkotów niezrozumiałych 
i  ciągłe wołania wody, wody oraz prośby o pozwolenie wyjśoia 
a
Przoa dwie doby naszej podróky, aitao postojów w polo, nie pozwą* 
łono wychodzić z wagoaów, a jakaś szpara w podłodze wagonu, esy 
puszki po konserwach, któro służyły aa* za kubki do wody nie 
rozwiązywały tej dodatkowej aę czarni.

Pociąg posuwał się bardzo wolno * Juk aie wledziałp£*y 
esy do przodu ozy do tyła, osułyśay tylko, ko się porusza.
W tya do ussa naszych dochodzą odgłosy detonacji i  warkot saiao* 
lotów <• ta Juz drugi nalotu Poeiąg staje gdzieś w polu.i
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WaotaB wyskoczył s angoau, a waohoaaka dostała ja k ie j  
aorderozago szału. Zaczęła opyehaó aas aeraz mocniej MJ40 
przy tya snAą gumą* Da pomocy jej stanęły v i(ia ia iti S iak t, 
inaczej "ezarae łaty9 i rozpoczął się sądny dzień. Zaczęto 
oddzielać holenderskie ftyddwki ad lanych narodowości.? Zrobił 
się niesamowity ścisk, a razy podały aa nawo ciała gdzls się 
dała, tylko ay zbito, zakrwawione ais padałyśmy, ba brak było 
aa to aiejsoa. « wagonie był Jodsa szlooh i Jęk, a Niflakl 
wychodziły z siebie bijąo Jak szalone. v tya Wachaaaka zauważy
ła  skaloną, a ais stojącą postać i  z krzykiem "wstań** zaczęła 
się aad nią saęoad, a Se osoba ta ais reagowała aa biota to 
tya bardziej eprawezyalę podniecałof był to pierwszy zgon 
w aaszya ea^oaie.
Malot minął i aasao epraeezynie uspokoiły się trochę, ale 
tylko aa krótka, bo z nadejściem wieczora rozpoczęła się aawa 
aorta.*

Chleba aai wody a dalssya eią«n nie dostawałyśmy* 'łardła 
aasze były wysuszone, usta spieczone, a Języki sztywno, łia scaą 
ayśl o wodzie robiła się słabo, a ayśłałe się ai do bdla tylko
0 wodzie, bo głodu Jut prawią aie czułyśmy, natoaiast pragnie
nie z każdą chwilą aarastało. Poza głodoa i pragateniea ogra* 
aale męczył aas brak sau, brak powietrza, gorąco w wagonie
1 najwięksi sprzymierzeńców nasisflll -  wszy.

Z nadejściem wieczoru, nie wiem jut którego a rzędu, 
nasza nocna opiekunka w wagonie w ilości trzech SS aoadw 
1 Jednej waohmaaki plus dwu *czarnych łat* urządziła sobie 
kolację snto zakrapianą alkoholea. Najpierw byty cicha szepty, 
później coraz głośniejsze reznowy, a w końcu zapotrzebowanie 
na więcej miejsca. Zaczęto nas znów upychać, a te to Jut nie
wiele pomogło to poszły a ruoh kolby karabinów. Jedpaą aaaaą 
obraną było osłanianie głowy rękaai. Dożo głów rozbito 1 duto 
krwi się polało. Oni wszyscy byli pijani więo tya bardziej 
bestialscy, a podniecali się Jeszcze bardziej ebrzceająe aas 
ordynarnymi wyzwiskami. Bardzo długo szaleli rozbijając aas, 
a po tej ich operacji jsdae jeszcze stały, inne zwisały ais 
mogąc upaść w ścisku, a z plsrsi naszych wydobywał się jat ale 
Jęk a tylko Jakiś skowyt.5 1
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WialMrtszl ioh wzajemna mtora Im la  p M  całą aoo«*
Bano S;j-maai przyszli st»ierdzid ile  Jasi mzarlyeb.

Se względu aa śeiak ale motaa było ils ltr a s ii, która zmarła, 
a która straciła przytoiauo&ó* wtedy padł rozkaz opuszczenia 
p m t wssysikioh wagonu. *o ayjielu tftasalo się , ta trzy Jut 
aio tyły, a kilka było ciężko poturtKwaoyeb, które dawały 
Jessoae oznaki Ssyola i  to pozostawiono letąoe w wagonie*
Sty obojętnie patreył^a? aa aasze zamordowane kole&aakl.
Ule interesowałyśmy się lob aazwlskaml aająe to prześwladoaeaie 
te jutro, a aete aa kilka 30dala aae to nao czeka* Satomiast 
S8-aaai byli bardao adaieieal tym, te tak aaa małe zamordowali, 
wypowiedzią lob było "Sar drel foto*, ale skrupulatnie zanoto* 
eall to, bo przeoiet porządek musi by',
% iaayob wagoaów również pozwolouo wyjŚÓ wszystkim i  etady 
dopiero e Jasaya ałouou zobaczyłyśmy Jak ay «yglQdaay» Bobi- 
łyśay urażenie obtąkaayeh, oczy błędne 1 nieprzytomne, usta 
spieczone do krwi, włosy rozczochrane, okropnie brudae 1 asaa» 
rouaae zaschłą krwią, ale wiadomo swoją ozy eadsą* Nie mówiły* 
ś*y do siebie tylko jak zgłodniałe zwierzęta szukał yśtay wokół 
wody do picia. Trochę wilgoci znalazłyśmy w trawie rosnącej 
aa nasypie kolejowym, którą zjadłyśmy razem z korzeniaut.) 
Bzaoiłyiny się rdcaioź aa rałode tyto rosaąoe za torem, ale 
etamtąd bardzo szybko wypędzono aae gre&ąe atyeiom broni. 
Saozęll bijąc nas i  popychając pędzić z powroteai do wagonów 
Obiecując, te dostaniemy ohleb. Nie wierzyłyśmy w tę obietnicę 
a atsao to z jakąi iskierką aadzioi czekałyśagr. Czekałyśmy 
długo 1 w końca faktycznie przynieśli. V wagonie zrobiła się 
zupełna co sza, jak gdyby przez szacunek dla ohleba. Zacztto 
dziel id •  dwukilogramowy chleb aa dwanaście osób. Ze łzaal 
w oczach brałyśmy ten pierwszy kawałek ohleba otrzymany w cza
sie naszej poniewierki, a Jadłyśmy go bardzo solne, bo przełyki 
i  Języki aasze były zupełnie wysuszone, śtiątar^. chyba Jat 
ale pracowały i  Jedzenie tego upragnionego ohleba bez wody do 
Piela było bardzo utrudnione,
Po wydaniu aaa ohleba pociąg ruszył znów dalej. Jak długo 
Jechałyśmy trudno okroi 116* Były w tym czasie dale 1 były 
koszmarne noce. Któregoś ranka pociąg zatrzymał się , ale ale 
pozwolono aaa wychodził z niego.* Stałyśmy tek przez kilka
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a w koaeu kazano zabrać aaa wszystko & wysiadać, « wagonie 

pozostały tylko zmarłe.

Ustawione w szeregi ru&zyłyśmy0 a raczej powlokłaby się « stromą 

łasa, gdsls aa polanie ustawieni w czworobok a karabinami rę

cznymi i maszynowymi czekali aa aas ss-maal. ustawili aas według 

wagonćw i czekałyśmy ale wiedząc aa co.*

Odczucia nasza były okropne, przeświadczone byłyśmy, fee ta 

nastąpi kres naszego tycia, a dzieti był tak piękny, wierna 

w całej pełni i a ino tak ogromnego wyczerpania fizycznego szkoda 

było aaa umierać, Po godzinnym, a może dłuższym oczekiwaniu aa 

aiewiadome, przyjechali cywilni męaezyśai, przywożąc *  baliach 

gotowane w łupinach ziemniaki. Byli ta okeliesai gospodarscy 

Każda s aas otrzymała po dwa zleanlaki. Głodu one nie aaspekaiły^ 

raezej rozdrażniły, ale a Jaką rozkoszą Jadłyśmy te cudownie 

smatezae i Jeszcze ciepłe ziemniaki. Był to drugi aasa posiłek 

pe iluś dnlaeiul Trudna powiedzieć pa ilu, ponieważ zatraciłyśmy 

Jat rachubę czasu*

Poprowadzono aas s powrotem i pozwolono zostać przed wagonami* 

Skorzystałyśmy a tej okazji, żeby chociaż trochę oczyścić 

a insektów aasae pasiaki, a były ich tak egramas ilości, ża 

a końca zaczęłyśmy kłaść naszą odzież ma kamieniach i drogim 

tłukłyśmy. Po takim abijaaia aa pasiakach pozostawały krwawe 

plamy. Jak bardzo byłyśmy pogryzione to zobaczyłyśmy dopiera 

pe zdjęcia odzieży. Całe ciała nasze pokryte były krwawymi stru

pami.

W czasie tej naszej "toalety* otrzymałyśmy po trochę wady* fa 

męzczyśal zorganizowali wodę a pobliskiego strumyka. Przynosili 

Ją wiadrami, oczywiście po opieką waehmaadw 1 chociaż w niewy

starczającej ilości, be pragnienie była wprost aie da zaspokoje

nia, ale otrzymały Ją wszystkie. Czym była dla aas ta odrobina 

wody trudno wyrazić słowami  ̂ Paktem Jeat, że po niej stałyśmy 

8tę Jak gdyby silniejsze.'

Dobrze nam była aa świeżym powietrzu, siedziałyśmy skulone, 

zajęte własnymi smntnymi myślami, ale nadszedł wieczór i znów 

zapędzili nas do wagonów*

W wagonie było Jot luźniej, można było aa zmianę aawet usiąść 

na podłodze* Te wolne miejsca zrobiły asm koleżanki, które 

odeszły od aas Jot ma zawsze i te ktćre a obłędem musiałyśmy 

odprowadzić do rewiru, to Jest de wagonu w którym waciona chore.1

. -  u
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wagon ten tak zwany szpital byt |o i prHdsloakleB iralerci,
0 nią choro nio leżały loca skulone siedziały bardzo ciasno 
na podłodze z podciąpiętisl kolaaani, aa których Opiorały 
głowy. Opieki lekarskiej ani chociażby odrobinę osy sto ludzkiej 
nleaiały żadnej, a lalertolnośó była o siole większa niż w in
nych wagonach.

Skoro Iwit wypędalli aas a wa.;jonów celea przeprowadzenia 
rewiajl.i Przetrząsnęli nasze worki, spenetrował i wagon i to 
wszystko s poszukiwania noży# Robili to rzefcooo dla naszego 
bezpieczeństwa, żebyaay się aawzajea nie wyaordcwały.

Już drugi albo trzooi dzioń stałyśmy w Jednysi alajscu*
T fm  dokładnie była wyjedzona, a głód 1 pragnleule dokuczały 
niemiłosiernie* Siedziałyśmy skulone aa zleal, a Jakąż ogromną 
beznadziejno^oią w duszach.* Odczuwało się Jakiż niepokój i  Jak 
gdyby lęk* Hawet nasi oprawcy byli dzianie niespokojui.
W tya zrobiło się Jakieś poruszenie, be zaczęli ooó wydawać* 
Dostałyśmy a lok zapasów do jednej ręki surowego aakaronu, 
a do drugiej cukru. Zao^łyśsjr chrupać ten dziwny posiłek, ale 
przełyki nasze stawiały opór# Nie byłyśmy w stania przełknąć 
suchego aakaroam, a do tego ta cudowna słodycz cukru potęgowała 
Jeszcze bardziej pragnienie*
Po wydaniu aaa makaronu i  cukru anslałyśay wrócić do wagonów
1 pociąg ruszył** Jeehałyómy praoa oałą aaa, a rano moalazłyómy 
się w tym saaya aiej3cu* Dziwna była ta nasaa podrób# Jeździły
śmy do prapdm, do tyłu, a po oałonoonej Jośdzle zjandowałyśay 
się najczęściej tan skąd wyruszyłyśmy^
« wagonie naszya coraz częściej powtarzały się z$ony, a a zwią
zku z tya robiło się luźniej tak, że Już prawie wszystkie ao- 
głyśay siedzieć aa podłodze wagonu*

Byłyśmy Już u kresa s i ł ,  aa wiele rzeczy przestały^gy 
reagować, stałyśmy się bezwolne 1 otępiało* Już siłą  ust akii i  
aas w szeregi 1 poprowadzili gdzieś w bok wagonów *• Okazało się , 
że wydawali po pajdoe Chleba. Ha słowo chlob ożywiłyśmy się, 
ale znów ten targający lęk, ozy aby wystarczy Chleba dla wszy
stkich. Zdawało aaa się, że stoiay w aiejsoa, że nie posuwamy 
się , a tam w przedzie ohleb wydają i  aoże go dla aaa zabraknąć,, 
ale w końcu wszystkie otrzyrsałpśoy to życiodajne kawałki chi oba.
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V drodze powrot iej akręoiłyśoy w stronę «a|nd« stojących na 
boesiey. Była w aioh aa pół zgniła brukiew, która mogła de pesnego 
stopnia sftagodsid nękające aae pragnienie, ale tak wielkiego 
szczęśoia ale miałyśmy, toby ją zdobyd tak jak inne, bo SS*maal 
rozpędzili nas. Poszłyśmy trochę inną drogą, poza wagonami, gdzie 
natknęłyśmy się aa stos aagioh męskich trapów. stos ten miał 
długości około trzydziesta metrów i  jakieś półtora metra wysokości, 
Widok ten przy naszyta otępienia nie zrobił na nas wielkiego wra
żenia, ale zdałyśmy sobie sprawę z tego, te w tea sposób wykończą 

nas wszystkiej
Jeszoze w osasie wydawania ohleba od czasu do ezaeo przelatywały 
nad nami bombowce, aio w momencie kiedy przyleoiało lob więcej 
1 obniżyły się, nasi "opiekunowie* nie wytrzymali nerwowo i  wszy
scy ociekli do lasu. S zamieszania tego skorzystały więźniarki 
Siwaki i  wybrały wolność Pośród nieb były także zmafcMfci prze
brane w cywilno obrania*
Po przelocie samolotów bardzo szybko załadowano nas de wagonów 
i  pociąg nmgrl# Zaesęła się mado jedna z kosmoarayob nocy, po 
której byty zmarłe, zemdlone i obłąkanej Z fendejśolom dnia pociąg 
nie zatrzymał się lecz jechał dalej.
Dzień był piękny. Wiosna w pełnej krasie. Słońce przygrzewało 
potęgując jeszoze bardziej gorąco 1 s związku z tym było o wagonie
o oraz więcej omdleń, starałyśmy się zemdlone przesuwać bliżej 
drzwi, ale w tym ścisku niewiele można było im poaoej 
Po zatrzymania się pociąga i  wyciągnięciu s  wagonu zmarłych, 
waohmanka zdobyła się na ludzki odruch i  przyniosła trochę wody, 
żeby skropić twarzw zemdlonych. Te, które stały bliżej sterały się 
to robió, ale przy tek ogromnym pragnieniu aio wytrzymały chcąc 

chociaż kilka kropel aszozkaąń dla stobie i w rezultacie woda 
została wylana. Sasi oprawcy Jak 1*1 yby na to czekali 1 wtedy 
dopiero z największą mlelekłośeią poszły w ruch kolby karabinowej 
Dwóch silnych męzozyza dał«jnam radę.* stłuczone i  pokrwawione 
byłyśmy wszystkie nawet te leżące toż nie zostały pominiętej 
To było dzieło męzozyzn, ale była jeszcze kobieta, która również 
obolała się czymś wykazać.
Przyniosła wiadro 1 linkę. Posadziła jedną z aae na wiadrss, 
założyła jej pętlę aa szyję, a koniec linki przywiązała do drzwi*

■ t y
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W czasie jazdy pociągu siedząca aa wiadrze zapadała się w skutek 

csojo pętla aa szyj i zaciskała się. «*ej przerażonego wzroku aie 

oolaa zapoanied, Jak również trudno zrozumieć Jakiś cudem wyszła 

z życica skoro siedziała tak przez kilka godzia.1 

Pooiąg znów Je śdził w różne strony, aż wreszcie zatrzymał się 

w Hamburgu, gdzie czekali Już aa aas SS-oani z psami.’ Kazano 

wyjśd aaa z wagonów i po ufOraowaniu kolumny ss-mani chcieli 

prowadzić oaz idąc aoraalaya krokiem.

Niestety, byłyśmy tak wyczerpane, że trzymając się nawzajem za 

szyje ledwie się posuwałyśmy wlokąc nogi aa sobą i tak doprowadzo

no aas do obozu aa przedmieściu Hamburga.; Tm  dano aaa wody i to 

tyle ile aogłydmy wypić, a dsmoły aam Ją koleżanki z tsntego 

obozu z zapewnieniem, że woda Jest i nie zabraknie jej, bo my 

znająo warunki obozu w Beendorf miałyśmy o to obawę^

Powiedziano aaa, że dostaniemy zupę ft chleb, ale dla aas była 

najważniejsza woda w nieograniczonej ilości.

Po dwunastu dniach piekła dobiłyśmy do jakiejś przystani, 

a dojechało nas tab bardzo mało, bo ale więcej Jak Jedna ohwarta 

z całego transportu i właściwie wszystkie bardzo chore. Przez 

dwanaście doi, bo od iO-22 wożoao aas po linii frontu na trasie 

Magdeburg - Libek. Pooiąg nasz chciano zatrzymać uszkadzając tory 

przed nami albo lokomotywę, ale Niemcy naprawiali i pooiąg Jechał 

dalej. Nie bombardowano aas, bo część więźniów Jechała w odkrytych 

wagonach*

Tya razem pasiaki aas uratowały.*
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•DROGA DO ffOŁifO&CS*
Po ewakuacji z obozu BMadorf « obozie « Hamburgu przeby- 

watyioy przód »yzaoi»alM nas y n t s  Simdtici Czerwony Krzyi 

jeszcze dziewięć dat* Ga pracy nio brano nas, ponieważ byłyiay 

tak wyozerpaae, to nadawałyśmy się do ale), oo ale przeszkadza

ło zupołnie tomu, te jeili zabrakło z powodu śmierci, czy 

clicroby, do kolumny roboczej dołąesatio którąś z naa.1 2 praoy 

tej, to Jest kopania okopów, wracałyśmy u r©?july pobito przez 

wacteaaakl, bo sił do praoy nie miałyśmy. Ule mogłyśmy poradzie 

samej łopaty, bardzo ciężkiej saperki, a cóż dopiero kopać nią 

ziemię i wyrzooaó do góry. Praoa nasza denerwowała nasze dozer- 

ozynie, a niezadowolenie sos wyrażały biciem grubym kołkiem 

po stosie, ezęsto do utraty przytomności.

9 obozie o żuło się coś nienaturalnego, jakieś naprężenie 
ozy rozpręenle, o każdym razie aotaaby powiedzieć, te wisiało 
ooś w powietrzu. Sie oająo żadnycb wladoaaioi z zewnątrz ale 
mogłyśay dociec oo to wwzywtko znaczyć Chociat sówiło się o tya, 
to wojna Się kestazp, to Slemey przegrywają ale nie pewnego nie 
wiedziałyśmy. Pozostało asa aodlii się o to, tety to jak naj- 
ssybciej nastąpiło 1 unikaó spotkali z wac&aanką, ozy nawet 
a więźniarką Niemką, bo wściekłość lok dochodziła do zenitu, 
a tafcie nawet przypadkowe spotkanie kończyło się pobicia* albo 
bolesnya kopniakiesu
Że się to wszystko ko ńczyło wskazywał aa to ohoolatby ciągły 
ruch w obozie. Ben przerwy przychodziły aeoe transporty umęczo
nych, goniącycb ostatkiem sią więźniarek. natomiast inne tran
sporty wychodziły z obozu w nieznanym naa kierunku. Klan to 
władne obozowe stwarzały wrażenie normalnego działania, codzien
nie odbywały się długotrwałe apele z bardzo dokładnya liezonlea 
aas 1 cod z lennie wychodziły kołczany robocze do kopania okopów 
s obowlązkowya śplewea na ustach 1 z takim również śpiewsa 
wracały z praoy.

Pierwszego aają zabrano anio i  jeszcze jedną więźniarkę 
u obozu do układania w wagonie chioba przywiezionego samochodem 
przez żołnierzy wraaohtn. Praca to była bardzo przykra. Saa 
widok i  zapach obleba tak bardzo potęgował nasz słód, to
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oticlato się pomad chociaż aaleókl kęs, a myśmy a lały ten chleb 
e rękaoh i  ntslaljrśay 30 odkładać, bo patraono nam aa r«joe.< Męka 
to była egreoaa, a ten cudowny salkach ebłeba ale sycił lecz 
wywoływał dziany b ó l w Jelitach,
SieanleJ Jednak alaae daręcz^Jącego 1 absorbującego głodu ale 
uszło aassej uwadze to, to chleb został przywieziony prna 
żołnierzy, a ale SS-aaaów»
Było te dla aas dziane, poolesaż nigdy ale wiedzlały4cay, £efcy 

wojsko wykonywało Jaklei czynnoacl w obosach, to była dcaeaa 
tylko 1 wyłącznie ss-aanów. wracając to obozu zobaczyły4ay sama- 

chody 1 siostry Czerwonego Krzyżak Jako4 otucha wstąpiła w aaaaa 
serca, eayftby rsesayslćole koniec udręki# Znając Jednak perfidię >5, 

bałyśmy się aawet ayśleó a tya* W blska zastałyśmy ogromne pena- 
szenie 1 ogólne zdenerwowanie, V czasie naszej aleobecttośol 

aabraoo żydówki, które wychodząc a płaozea żegnały alę s towarzy

szkami niedoli myśląe, to idą aa "rozwałkę"^ Chciałyśmy się 
podziel 14 aaesyai spoetrsetonlaal, ale barto tak duże ogólne 

podniecenie, to do żadnej ale nie docierało. Po Jakimś czasie 
przyszły dwie waebaaaki i kasaty wyj4ó wszystkim Fraacuskoo.
Seeaa rozpaczy nie była mniejsza alk a żydówek też płaca, też x£*><- 
gnaale się* V bloku pozostało aas Już niewiele. Zrobiła się luzao 
1 bardao cicha. Odwrotna zupełnie reakcja Jak po wyprowadzeniu 
żydówek. Każda a aas była zajęta wlasayal, sautnyal myślami. - 
Niezbyt długo czekałyśmy na to, kiedy przyszła kolej aa Polki# . 
Kazano aaa również sabraÓ wszystkie aasae rzeczy łącznia s kocemj 
Tak Jak aasae poprzedniczki wychodziły a płaczem, my szłyiay Jaż 
zupełnie otępiałe, ale aająe zupełnie pojęcia dokąe aas prowadzą,!
V bloku pozostały Rosjanki 1 S ia k i, co było wyraźnie zaznaczone 
przez wachoankę, kto aa wyjżó, a kto pozo stad. Poprowadzono aaa 
aa plae apelowy, gdzie komendant obozu w towarzystwie dwa wadaa» 
ask i  młodego człowieka w aaadarzs koloru kkskl, co do którege 
gubiłyśmy alę w domysłach, wyczytywał a listy  ais nasze auasry, 
lecz ialooa i  nazwiska oraz wszystkie personalia łącznie a wyzna* 
oaeniea, narodowością i  miejscem zamieszkania.* Szaer Jakiś prze
szedł po naszych szeregach, niewiadomo zdziwienia ozy radością 
Czyżby przywracano naa a lano człowieka, które tak okrutnie zabra
no starając się zrobió u aas Jakichś podladzi, ozy aawet tylko 
roboeze zwierzęta.'
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gWrwJuen tan ia ły  i* nasst n « < # i  tu, ułaioit « Ijs atejsoa, 
giizifl odarto aas z nazwisk i  Ml«*lae«nlstni gdtie trob&ooo a aae 
sztywne simo numery. ’4y, numery, wracałyśmy do aaszyeb nazwisk, 
de aaszyoh przodków 1 miejsc urodzeaia. Trudno byt o uwierzy*
* to oo sł^szaty&ay aa własae uszy, to brzmienie własnego naz
wiska, któro bezkarnie zmienione było aa numerj  
W M l  BBta»ioao aas 90 pięćdziesiąt w kolonie, alo Jakoś 
eiefto boa wrzasku 1 krzyku, Jak to raiałe miejsce jeszcze wc zoraj .i 
Csęśó aaa dołączono do Francuzek, toby azupełniś pięćdziesiątkę 
i  v taklob grupach wyszłyśmy aa bramę. Doszłyśmy do pociąga 
i  tu aowe zaskoczenie. Wagony wprawdzle towarowe, ale czyste
i  wyłożone wiórkami drzewnymi, a do wagonu webodziło aaa tylko 
pięćdziesiąt, a nie eto trzydzieści Jak to siało aiejsoe jeszcze 
tak bardso niedawnô  \
Ooó5 długo trwało załadowanie całego transportu, f  międzyczasie 
dostałyśmy wprost "królewskie* zaopatrzenie w postaci dużego 
kaawfkn ozaraej a ezlotoasa, pół bochenka ohleba i  ciepłą kawę. 
Takiej ilości żywności aa ras 1 to dla każdej a nas, nigdy 
v obozie alo Atałyśaar, o nawet ale wldzlatyśay^ Od amssntn wyj
ścia s blcku wszystko wyrainie Miło ku lepszemu, co ohwilę 
zaskakując aae nową niespodzianką. Byłyśmy tya iszołomioae, 
a aawet przerażone, bo w dalszym ciągu nie wiedziałyśmy, co to 
wszystko aaacsy i  dokąd nas doprowadzić
Kiedy pociąg miał Już ruszyd, a do wagonu zamiast ss-manek, 
ss-maaów 1 psa wszedł Jedoń siary wąsaty żołnierz wermachtu 
dzierżąc w ręku swykły karabin, zdzlenienie aaese było tak 
ogromne, że do >iero po dłuższej obwili zapytałyśmy dokąd Jodzie* 
ay. Odpowiedź otrzymałyjoy taką: "Jeeteśoie wolne, Nleaoy wojnę 
przegrali, Jodsioole do SzweeJi dokąd zabiera waz szwedzki 
Czerwony Krzyż, my odstawiany was tylko do Baaii, żałuję, że aio 

jeohaS razem s wami*. TU nastąpił całkowity ssak, ssek 
z zaparciem oddechu w piersiach. Sastata idealna cisza, a w aaa 
kłębiły się przeróżne mosucia, od wiary w odzyskanie wolności 
do zupełnego zwątpienia, be znająo metody ss znałyśmy również 
ich ogromną perfidię, a przecież byłyśmy Jeszcze « ich rękach. 
Siedziałyśmy dziwnie skulone i  każdp aa swój sposób w głębi 
serca przetrawiła tę radosną, a zarazem tak bardzo niepomną 
wiadomość.
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Dopiero po dłuższym esasie aaozęłyśmy roaaaraiaó i  « ozaale rowmo. 
wy o tya oo aaa esika doszłyśmy do miotąca, to je ś li jesteśmy 
wolne, to możemy JeohatS pod ałaaajfai bareaai, Kaosyło się szuka* 
ale w workach Jakiehś szmatek 1 e bardzo szybkim oaaale aa dra- 
elaoh wagonu zostały umieszczone kokardy, a JodaoJ strony sa m  
miała-czerwona, a a drugiej fraacuska aleblesko-biało-czorwoma«: 
Kolory tych kokard były bardao umowne, ale mimo to był to Jednak 
symbol OJozyzay. Co do Jazdy pod własnymi bareaai zdania byty 
podzielone. Czę4<5 koleżanek ale wierzyła w to, to Jadziemy aa 
wolaodó a raczej aa "rozwałkę" i  radziła ad Jąć kokardę, aby ale 
drażaió nimi naszych oprameów spod aaaka swastyki. Był to pewlea 
rozdźwigk uaiędzy aoaii ale kokardy aie zostały zdjęte. Natomiast 
bardao aważnio śledziłyśmy mijany terea, który aas aio aie adtił
i  a którego ale mogłyśmy wywnioskować gdzie jesteśmy.* Dopiero 
dojazd do Pleasburga potwierdził prawdaiwośd słów niemieckiego 
żołnierza, a stamtąd jat tylko praoa aost i  zaniosłyśmy alf « Ba
al! pod eałkowitą opieką Czerwonego Krzyża.' fu te* wyjaśniła ale 
sprawa sióstr i  samochodu Czerwonego Krzyża praed braaą obozu 
oraz ałodego człowieka w suadorae. Okazało aie, to była to ekipa 
f  wsiafclogs Cze rewie go Krzyża* praejanjąoa aaa a rąk SS.1 
Byłyiay Jo* eolae, ale to aio# docierało do nas, bo ay aie oaia- 
łyśay ale Jeszcze oioaayó. Przełom byó aoto nastąpił wtedy, kiedy 
po zatrzymaniu się pooiągn, prayaaedł do naszego wagonu bardao 
sympatyczny ataraay Jat OaMeayk, przynoszą© aaa « koaayka trzy 
duże a okrągłego bochenka oiepłe Jeszcze kroakl Chleba posmarowa- 
ne smalcem a topionej ałoniay. Boa żadnego oaawiaaia ale i  dysku* 
a ji, chleb ten został podaieleay aa pięidslesiąt części, bo pięó~ 
dzieeiąt było aas o wagoaie. To oo przeżył ylmy wówoaas trudno . 
oddaó słowami, rzeoież był to pierwszy kęs ohleba aa wolnością 
Wolność witała aas Chlebem, a my chleb tea całując wltałyńay go 
ae łzami w oczach, witając w a im rdwaież wolaośó,4 
Dopiero po wyjściu a wagonów zobaczyłyśmy jak bardzo dużo ludzi 
witało aas. Jak aa każdym kroku spotykałyśmy się a ogromną ż y  
ozliwośelą i  jakąś aerdeoauą troską. Bardao serdecznie zajmowali 
się nami uraodo wszyetkim studeaol.̂  To oni zrywali aaa a pasiaków 
•wlakle* i  masery, Jako houbiąoe aaa anakî
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Banit zobaczyłyśmy « kolorze biale-caerwonym, poniewat 
wszędzie ^dzie było tytko taslsa aawet aa wózkaeh dziecięcych 
były małi C serm go Krzyta, a to Kolory to kojaną sit » aa* 
ezymi barwami narodowymi, to dla aaa r»elek było to ogromnie 
m m attająee,

Ulokowano aas w dntym gospodarstwie rolnym, gdzie spędziły
śmy noc, Sooleg nasz byt wprawdzie aa słomie, ale czystej
i  « przewietrzonej izbie, śniadanie Jadłyśmy wszystkie razem 
w bardao dat ej sali*,
Dziwnie czułyśmy się w naszych brudnych i  zanieczyszczonych 
robactwem pasiakach przy stołach aakrytyoh białymi obrusmai
i  sebee młodych dziewcząt usługujących asa w białych fartuszkach^ 
Pa śniadania ruszyłyśmy a dalszą drogę, ale jot Jak ladzie 
e wagonach eisbęmjmh. W ezaate aaszaj całej fledrśty przez Danię 
byłyśmy wszędzie bardzo serdecznie witane.' Okazywano aas ogromnie 
dato serca, a jot najbardziej rozczulające były przynoszone 
przez Panki jakieś desowe placuszki, kluseczki, esy aawet zupa 
a garnuszku* Dzielono się a nami czym kto lia lJ  
W Kopenhadze a dużym wzruszenie* witała aaa Polka, która mie
szkając w Danii p rze z  trzydzieści la l aie dyszała języka polskie- 
go. Spotykał nas róoniet Duńczyk mówiący gwnrą śląską. Trochę 
trudno byle porozumieć się a nim, ale sam fakt, to aówił po pol
ska sprawiał aaa tya datą przyjemno^, Tak przejechałyśmy szmat 
Gościnnej ziemi dońskiej, dojeżdżając do porta, skąd miałyśmy 
popłynąć jat do miejsca przeznaczenia, do Saweeji.
V jak zupełnie innych warunkach rozpoczęło się wysiadanie a po- 
ciąga. Zamiast krzyków, wyzwisk i bicia pomagano nam pray wysia
dania, otaczając szczególną opieką wszystkie te, któro a trudno- 
śetą trzymały się aa nogaeh* Idą© stukałyśmy jeszcze drewniakami
o brak, powodując ten charakterystyczny stukot towarzyszący 
idącym więźniem,
Po wejścia aa statek 1 wygodnym ulokowaniu się ruszyłyśmy Jot 
morzem w dalszą drogę*
Pogoda w dniu tym była przepiękna, forze spokojne i  a lekka 
tylke kołyszące naszym statkiem, a aa statkiem płynęły wyrzucone 
za radą Szwedów oaeze brudne obozowe koce i  worki* Kobiłe to 
orateoie Jak gdyby geaiła aas nasza czarna dola od której ocie
kałyśmy*
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Do samojl dopłynęłyśm y wiozoroa. Z (łal^a Ju* zobaczyłyśm y  
jamo oisioUo&e m iasto , oaego ale widział y ây od wiola lat** 
Statek bardzo toIm dobijał do aarfbrae&a w Jfalao, a aa ni* 
oczekiwał nas tłon ludzi, a przede wsayetkia przedstawiciele 
Cserwoaego Krzy&a, którzy mieli się oaal zaoplakować.
Spotykała aae rówaleft kociła szwedzka, której zespół zaozyozny 
powitał aae l aurkiea Dąbrowskiego* To było zbyt duto aa nasze 
nerwy* Powstał ogólny płace* Płakałyśmy wszystkie boa względu 
aa oarodewośd* Płakałyśmy Jak tylko aotaa płak&S a wielkiej 
radoici, z radoSoi uwolnienia się z piekła aa zieal, Jaklat 
były obozy koaceatraoyjoe*]
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